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N azaju trz rano, zostawiłem żonę śpiącą je ­

szcze, a sam poszedłem szukać dla niej kwiatów. 
Szukając ich powtarzałem sobie co chwila: je­
steś żonaty! i ta  myśl taką napełniała mnie 
radością, żem oczy podnosił do Pana Zastę­
pów, dziękując Mu, iż mi dał dożyć tej chwili, 
w której człowiek prawdziwym człowiekiem się 
staje i żywot swój dopełnia żywotem drugiej, 
ukochanej nad wszystko istoty. Miałem też teraz 
coś swego na świecie, a choć tam jeszcze wóz 
tylko płócienny był mi domem i ogniskiem, zaraz 
się czułem bogatszy i na tułaczą dolę moją da­
wną patrzyłem z litością i zdziwieniem, jak mo­
głem żyć tak  dotąd. Ani mi do głowy nie przy­
chodziło przedtem, ile to jest szczęścia w tern 
słowie: żona, gdy się na krew swoją serdeczną 
tem  imieniem woła i na najlepszą część własnej 
duszy. Toż ja  oddawna tali ją już kochałem, żem 
cały świat widział tylko przez Lilian, i wszyst- 
kom do niej ściągał, i o tyle, o ile jej tyczyło 
rozumiał. A teraz, gdym mówił: żona, to się zna­
czyło : moja, moja na zawsze — i myślałem, że 
właśnie zwarjuję ze szczęścia, bo w głowie mi 
się nie mieściło, abym ja  biedny człowiek mógł 
tak i skarb posiadać. Czegóż mi wtedy brakło? 
Niczego. Gdyby te stepy były cieplejsze, i gdyby 
bezpieczeństwo w nich było dla niej, gdyby nie 
obowiązek doprowadzenia ludzi tam, gdziem im 
obiecał, tobym ido Kalifornji gotów dalej nie je­
chać, ale osiadłbym choćby w Nebrasce, byle 
z Lilian. Jechałem tam, by złoto kopać, a teraz  
chciało mi się śmiać zjtej myśli. Co ja  tam mogę 
za bogactwa jeszcze wykopać, skoro mam ją?
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pytałem siebie. Co nam obojgu po złocie? Ot, 
wybiorę jak i kanion, gdzie wiosna wieczna, na­
walę pni na chałupę i będę żył z nią, a prze­
cie plug i strzelba życie nam da i z głodu mrzeć 
nie będziem. Tak myślałem, szukając kwiatów, 
a gdym ich nazbierał dosyć, wróciłem do taboru. 
Po drodze sdotkałem ciotkę A ttk ins: „Malutka 
śp i?“ spytała wyjmując na chwilę z ust swoją 
nieodstępną fajeczkę. — „Spi,“ odrzekłem. Na to 
ciotka A ttkins, przymrużywszy jedno oko, mó­
wiła dalej: „Ak! you rascal! * (Ach rozbójniku!).

Tymczasem „malutka" nie spała już, bo 
oboje ujrzeliśmy ją, jak zeszła z wozu i zakryw­
szy rączką oczy od blasku słonecznego, poczęła 
rozglądać się na wszystkie strony. Ujrzawszy 
mnie, przybiegła pędem, cała różowa i świeża, 
ja k  ten poranek, a gdym otworzył ramiona, wpa­
dła w nie zadyszana i, podsuwając mi swoje 
usteczka, zaczęła wołać: „Dzień dobry! dzień 
dobry!“ — potem wspięła się na palce i, patrząc 
mi w oczy, pytała z uśmiechem figlarnym. „Am 
I  yor w ife?“

— Czy jestem twoją żoną?— Cóż tu  było 
odpowiedzieć, chyba całować bez końca i pieścić. 
Tak też spłynął nam cały ten czas w widłach 
rzecznych, bo wszystkie moje obowiązki, aż do 
chwili wyruszenia w dalszy pochód, wziął na 
na siebie stary Smith. Odwiedziliśmy więc jeszcze 
raz nasze bobry i strumień, przez który teraz 
przeniosłem ją  bez oporu. Raz puściliśmy się 
małą łódką z czerwonego drzewa w górę Blue 
River, gdzie w jednym zakręcie pokazałem jej 
z bliska bawoły, bijące rogami w gliniasty brzeg, 
od czego całe czoła ich bywają pokryte jakby 
pancerzami z wyschłej gliny. Dopiero na dwa 
dni przed wyruszeniem ustały te wycieczki, bo 
raz, że Indjanie pokazali się w okolicy, a powtóre, 
moja droga pani zaczęła mi czegoś słabować. 
Pobladła i straciła siły, a gdym ją  wypytywał, 
co to jest, odpowiadała mi tylko uśmiechem i za- 
zapewniem, że nic. Czuwałem nawet nad jej snem, 
otulałem, jakem umiał, i prawie żem wiatrowi 
nie dawał wiać na nią, ażem z troski sam po- 
mizerniał. Ciotka A ttkins przymrużyła wpra-
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wdzie z tajemniczą miną lewe oko, mówiąc o te 
chorobie Lilian i puszczała tak gęste kłęby dymu, 
że aż jej samej nie było z po za nich widać,— 
alem się jednak niepokoił, tembardziej, że chwi­
lami zaczęły przychodzić Lilian smutne myśli. 
W biła sobie w główkę, że może to nie wolno 
tak bardzo się kochać, jak my się kochamy, i raz 
położywszy swój biedny paluszek na biblję, którą 
czytywała codziennie, rzekła sm utno: „Czytaj, 
R alf!“ Spojrzałem, i mnie również dziwne jakieś 
uczucie ścisnęło za serce gdym w yczytał: „Who 
changed the tru th  of God into a lie, and wor­
shipped and served the creature more than the 
Creator, who is blessed for ever ?“ (K to zmienił 
prawdę Boga na kłamstwo i uczcił stworzenie 
i służył mu więcej, niż Stwórcy, który jest bło­
gosławiony na wieki.) Ona zaś rzekła, gdym 
skończył: „Ale, jeśli Bóg gniewa się za to, to 
wiem, że będzie tak  dobry i mnie tylko ukarze.“ 
Uspokoiłem ją, powiedziawszy, że kochanie — to 
jest poprostu anioł, który z dwóch dusz ludzkości 
leci aż do Boga i chwałę mu z ziemi przynosi. 
Poczem już nie było między nami mowy o takich 
rzeczach, bo zaczęły się przygotowania do po­
chodu, opatrywanie wozów, zwierząt i tysiące 
drobnych zajęć, które mi czas mój kradły.

Gdy wreszcie nadeszła chwila odjazdu, z ża­
lem i łzami żegnaliśmy te  widły rzeczne, które 
tyle naszego szczęścia widziały. Ale, gdym uj­
rzał tabor, znowu wyciągnięty na stepie, i te 
wozy jedne za drugiem i, i szeregi mułów 
przed wozami, doznałem ulgi pewnej, na myśl 
że koniec podróży z każdym dniem będzie b liżej: 
że kilka miesięcy jeszcze, a ujrzymy tę K ali- 
tornję, do której z takim trudem zdążamy.

Pierwsze dni podróży nie szły jednak zbyt 
pomyślnie. Za Missouri, aż do podnóża gór Ska­
listych step na ogromnych przestrzeniach wznosi 
się ciągle w górę, bydło zatem pociągowe mę­
czyło się łatwo i ustawało często. Przytem do 
wielkiej rzeki P la ta  nie mogliśmy się zbliżyć, 
bo, choć już i powódź opadła, ale była to pora 
wielkich łowów wiosennych, mnóstwo więc Indjan 
krążyło koło rzeki, czyhając na stada bawołów,
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ciągnące na północ. Służba nocna s ta ła  się ciężka 
i nu żąca : żadna noc nie obchodziła się bez a la r­
mów, czwartego zaś dnia po wyruszeniu z wideł 
rozbiłem znowu znaczny oddział czerwonoskór- 
nycli rabusiów, w chwili gdy chcieli uczynić 
„stam pead," to je s t napad na nasze muły. 
Co jednak było najprzykrzejsze, to noce bez 
ognisk, bo nie mogąc się zbliżyć do P la ty , czę­
stokroć nie mieliśmy czem palić, a właśnie ran ­
kami poczęły mżyć drobne deszcze, gnój więc 
bawoli, k tóry  od biedy mógł zastąpić drzewo, 
rozmiękł i nie chciał płonąć. Ciągi bawołów n a­
pełniały mnie także niepokojem. Czasem widzie­
liśmy na widnokręgu stada po kilka tysięcy sztuk 
idące, jak  burza, naprzód i druzgocące wszystko 
przed sobą. Gdyby takie stado wpadło na tabór, 
zginęlibyśmy praw ie bez ra tunku . N a  dobitkę 
złego step zaroił się teraz wszelkiem drapieżnem 
zwierzem, albowiem za bowołami ciągnęły prócz 
Indjan  straszne szare niedźwiedzie, kaguary, w iel­
kie wilki z K anzas i Indyjskiego terytorjum . N ad 
małemi strumieniami, przy których zatrzym yw a­
liśmy się czasem na noclegi, widywaliśmy o za­
chodzie słońca całe m enażerje, przychodzące pić 
po dziennym upale. R az niedźwiedź rzucił się 
na  naszego M etysa W ichitę  i, gdybyśmy mu nie 
nadbiegli ze starym  Smithem i drugim przewo­
dnikiem Tomem w pomoc, rozszarpałby go nie­
zawodnie. Rozbiłem potworowi głowę toporem, 
którym  uderzyłem z taką siłą, że trzonek z tę ­
giego drzew a hikoro pękł na dwoje, jednakże 
zwierz rzucił się jeszcze na mnie i padł dopiero 
wtedy, gdy Sm ith i Tom w ystrzelili mu w ucho 
z karabinów. Srogie te bestje tak  były zuchwałe, 
że nocą podchodziły pod sam tabór, i że w ciągu 
tygodnia zabiliśmy dwóch, niedalej jak  o sto kro­
ków od wozów. P sy  czyniły wskutek tego od 
zmroku aż do św itania ta k i harmider, że oka 
nie było podobna zmrużyć. Niegdyś kochałem 
tak ie  życie, i gdy rok tem u w A rkanzasie w wię­
kszych jeszcze bywałem opałach, było mi właśnie 
ja k  w raju . A le teraz , skorom sobie pomyślał, 
że tam  na wozie moja ukochana żona, zam iast 
spać, drży o mnie i traw i swoje zdrowie niepo­
kojem, odsyłałem do piekła wszystkich Ind jan  
i niedźwiedzie, i kaguary , a natom iast, p ra ­
gnąłem  w duszy zapewnić jaknajprędzej spo­
kój tej istocie tak  wątłej i delikatnej, a tak  
uw ielbionej, że na ręku chciałbym ją  wie­
cznie nosić. W ielki też ciężar spadł mi z serca, 
gdym po trzech tygodniach takich przepraw  uj­
rz a ł nakoniec białawe, jakoby kredą zamulone 
wody rzeki, k tó rą te raz  nazywają Republican- 
R iver, a k tó ra wtedy nie miała jeszcze angiel­
skiego nazwiska. Szerokie pasy czarnej łoziny, 
ciągnące się żałobnym szlakiem koło białych wód, 
mogły dostarczyć nam w obfitości paliwa, a choć 
ten  gatunek łozy strze la  w ogniu z wielkim hu­
kiem i pryska iskrami, lepiej się przecie pali od 
mokrego gnoju bawolego. Naznaczyłem  tu  zno­
wu dwa dni odpoczynku, ile że już skały, roz­
proszone tu  i owdzie przy  brzegach rzeki zwia­
stow ały bliskość trudnej do przebycia, górzystej 
krainy, leżącej po obu strorach grzbietu gór 
Skalistych. Byliśmy już i tak  na znacznej wy­
sokości nad poziomem morza, co można było po­
znać z chłodów nocnych.

T a nierówność tem peratury  dziennej i nocnej 
dokuczała nam bardzo. K ilku  ludzi, a  między in ­
nymi i s ta ry  Smith, — zapadło na febrę i mu­
siało iść na wozy. Zarody choroby czepiały się 
ich prawdopodobnie jeszcze na niezdrowych brze­
gach Missouri, a do wybuchu przyczyniły się

niewywczasy. Bliskość jednak gór daw ała n a ­
dzieję prędkiedo w yzdrow ienia; tymczasem żona 
moja pielęgnowała ich z poświęceniem, wrodzo- 
nem anielskim tylko sercom.

A le też m izerniała i sama. N ieraz, gdym 
się rankiem obudził, pierwsze moje spojrzenie 
padało na tę śliczną tw arzyczkę, uśpioną przy 
mnie, i serce biło mi niespokojnie na widok bla­
dości, k tóra ją  okrywała i sinych podkówek, tw o­
rzących się pod oczami. Bywało, że gdym t ik  
na nią patrzy ł, to się budziła, uśmiechała się 
do mnie i zasypiała znowu. W tedy  czułem, że 
oddałbym pół mego dębowego zdrowia, bylebyśmy 
byli już w Kalifornji.

Ale to jeszcze było d a lek o ! daleko! Po 
dwóch dniach ruszyliśmy dalej i wkrótce zosta­
wiwszy na południe Republican-River, zdążaliśm y 
wzdłuż wideł Białego - Człowieka ku południo­
wym widłom P la ty , leżącym w znacznej części 
już w Kolorado. K raina staw ała się za każdym 
krokiem górzystszą, i na prawdę byliśmy już 
w „kanionie11, po obu brzegach którego p iętrzy ły  
się w dalekości wyżej i coraz wyżej g ran itow e 
skały, to stojące samotnie, to wydłużone i równe 
n ak sz ta łt murów, to zmykające się ciaśniej, to 
odskakujące od siebie w obie strony. D rzew a też  
już nie brakło, bo wszystkie szpary i rozpadliny 
skał porosłe były karłow atą sosną i również k a r­
łow atą dębiną; gdzieniegdzie źródła dzwoniły 
po kamienistych ścianach; na owych m urach 
skalnych skakały płochliwe wielkorożce. Pow ie­
trze  było zimne, czyste, zdrowe. Po tygodniu febry 
ustały. M uły tylko i konie, zmuszone zam iast 
soczystą traw ą N ebraski karmić się paszą, w któ­
rej wrzos przem agał, chudły coraz bardziej i s tę ­
kały coraz głośniej, ciągnąc pod górę ciężkie 
i ładowne wozy nasze.

Nakoniec pewnego południa ujrzeliśmy przed 
sobą niby jakieś majaki, niby jakieś czubiaste 
chmury, nawpół roztopione w dalekości, mgliste, 
sine, błękitne — białe i złote na czubach, a ogro­
mne — od ziemi do nieba. N a  ten  widok krzyk 
powstał w całym taborze; ludzie powdrapywali 
się na dachy wozów, aby widzieć lepiej, zewsząd 
zaś brzm iały okrzyki: „Rocky M ountains! Rocky 
M ountains!" Kapelusze powiewały w powietrzu, 
a na tw arzach malowało się uniesienie. T ak Am e­
rykanie w itali swoje góry Skaliste, ja  zaś p rzy ­
sunąłem się do mego wozu i przycisnąwszy żonę 
do piersi, raz jeszcze ślubowałem jej w duchu 
w iarę w obec tych niebotycznych o łtarzy  Bo­
żych, od których biła jakaś tajemniczość uroczy­
sta, powaga, niedostępność i ogrom. Słońce w ła­
śnie zachodziło, i wkrótce mrok pokrył całą k ra  • 
inę, tylko te  olbrzymy w ostatnich promieniach 
wydawały się jakby niezmierne jakieś stosy roz­
palonego w ęgla i lawy. Później ta  ognista czer­
woność poczęła przechodzić we fiolet coraz cie­
mniejszy, a w końcu wszystko znikło i zlało 
się jeszcze w ciemność, przez k tó rą patrzyły  na 
nas z góry migotliwe oczy nocy, —  gwiazdy.

Byliśmy jednak jeszcze przynajm niej o sto 
pięćdziesiąt mil angielskich od głównego łańcu­
cha; jakoż drugiego dnia zniknął nam z oczu, 
zakryty skałami, potem znów ukazyw ał się i znów 
niknął, w m iarę jak szły skręty  naszej drogi. 
Postępowaliśmy zwolna, bo coraz nowe prze­
szkody tam owały drogę, a choć trzym aliśm y się, 
ile można, kory ta  rzeki, często, gdy brzegi s ta ­
w ały się zbyt strome, musieliśmy je objeżdżać 
i wyszukiwać przejść sąsiedniemi dolinami. G ru n t 
w nich pokryty był szarym  wrzosem i dzikim 
groszkiem, nieprzydatnym  naw et dla mułów, a s ta ­

nowiącym niemałą zawadę w podróży, albowiem 
długie a silne jego łodygi, w kręcając się w koła 
utrudniały ich obrót. Czasem trafialiśm y na roz­
padliny i pęknięcia ziemi, niepodobne do prze­
bycia, a długie na kilkaset jardów, które również 
trzeba było omijać. R az wraz przew odnicy: W i­
chita i Tom, wracali, donosząc o nowych prze­
szkodach. G run t jeży ł się niespodzianie skałam i 
albo uryw ał nagle. Pewnego dnia zdawało nam 
się, że jedziemy doliną, gdy nagle dolinie zabra­
kło zamykającej ją  krawędzi, a zam iast niej 
otworzyła się przepaść tak  bezdenna, iż wzrok 
ze strachem  ślizgał się i zlatyw ał na dół po 
prostopadłej ścianie — a głowę zaw rót brał. 
Olbrzymie dęby, rosnące na dnie otchłani, w y­
daw ały się jakby  czarne maleńkie krzaczki, a b a ­
woły pasące się między dębami, jak  żuki. P ogrą­
żaliśmy się coraz bardziej w kraj kamieni, zło­
mów, rumowisk, urw isk i skał, narzucanych je­
dne na drugie z dzikim jakim ś bezładem. Echa, 
odbite od granitow ych sklepień, pow tarzały  po 
dwakroć i trzykroć przekleństwa woźniców i kwik 
mułów. W ozy nasze, które na stepie, wystając 
mocno nad powierzchnią gruntu, wydawały się 
ogromne i wspaniałe, tu  wobec tych kamiennych 
pionów zmalały nam dziwnie w oczach i tak  
nikły w gardzielach wąwozów jakby  pożarte 
przez jak ą  olbrzymią paszczę. M ałe wodospady, 
czyli tak  zwane przez In d jan : „śmiejące się 
wody11, tam owały nam co kilkaset kroków drogę; 
trud  wyczerpywał siły nasze i zw ierząt, a tym ­
czasem, gdy chwilami właściwy łańcuch gór uka­
zyw ał się na widnokręgu, wydawał się zawsze 
równie odległy i m glisty. N a szczęście ciekawość 
przem agała w nas naw et nad zmęczeniem, a c ią ­
gła zmiana widoków utrzym yw ała ją  w na tęże­
niu. Żaden z moich ludzi, nie wyłączając tych , 
którzy byli rodem z Alleghanów, nigdy nie wi­
dział podobnie dzikich okolic; ja  sam patrzyłem  
ze zdumieniem na te  kaniony, po których b rz e ­
gach nieokiełznana fan tazja  przyrody pousta­
w iała jakby zamki, fortece i kamienne grody. 
Od czasu do czasu spotykaliśmy Indjan , ale i ci 
odmienni byli od stepowych, bardziej rozproszeni 
i daleko dziksi. W idok białych ludzi budził w nich 
płocliliwość, pomięszaną z pragnieniem krwi. Z da­
wali się jeszcze okrutniejsi od swych braci z N e­
braski; wzrost ich był wyższy, płeć daleko cie­
mniejsza, a rozsadzone nozdrza i latający wzrok 
daw ały im w yraz dzikich zw ierząt, złowionych 
w klatkę. Ruchy ich miały również praw ie ży­
wość i nieufność. Mówiąc, dotykali wielkim pal­
cem swoich policzków, malowanych naprzem ian 
w białe i niebieskie paski. Broń ich składały 
toporki i łuki, wyrobione z pewnego gatunku 
tw ardego głogu górskiego, t i k  potężne, że lu ­
dzie moi nie mieli dość sił, by je  naciągnąć. 
Dzicy ci w znacznej liczbie mogli być bardzo 
niebezpieczni, odznaczali się bowiem niepohamo­
waną drapieżnością; na szczęście byli bardzo 
nieliczni, i największy oddział, jak i napotkaliśm y, 
nie przenosił piętnastu  wojowników. N azyw ali 
się sami Tabeguacze, W eeminucze i Yampos. 
Języ k a  ich M etys nasz, W ichita, jakkolw iek 
biegły w narzeczach indyjskich, zupełnie nie 
mógł zrozumieć, dlatego żadną m iarą nie mo­
gliśmy dojść, czemu wszyscy, ukazując na góry 
Skaliste, a potem na nas, zamykali i otw ierali 
dłonie, jakby  w skazując nam palcami jakąś liczbę.

Jednakże droga staw ała się tak  trudną, że 
przy  największych wysileniach czyniliśmy ledwie 
do piętnastu mil dziennie. P rzy  tern zaczęły nam 
padać konie, jako mniej od mułów w ytrzym ałe
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i więcej w paszy wybredne; Indzie także opa­
dali z sił, dniami całemi bowiem musieli ciągnąć 
wozy na sznurach na współkę z mułami lub pod­
trzymywać je w miejscach niebezpiecznych. Po­
woli zniechęcenie poczęło słabszych ogarniać; 
kilku rozchorowało się na ból kości, a jeden 
któremu z wysilenia krew rzuciła się ustami, 
umarł w trzy dni, przeklinając chwilę, w której 
przyszło mu do głowy porzucić port w New- 
Yorku. Byliśmy wtedy w najgorszej części drogi, 
około małej rzeki, zwanej przez Indjan Kiowa. 
N ie było tu skał tak wyniosłych, jak na wscho­
dniej granicy Kolorado, ale cały kraj jak okiem 
sięgnąć, jeżył się większemi i mniejszemi odła­
mami, narzucanemi bezładnie jedne na drugie. 
Złomy te, to sterczące, to poobalane, przedsta­
wiały widok jakby zrujnowanych cmentarzy z po- 
przewracanemi nagrobkami. B yły to prawdziwe 
„złe ziemie" Kolorado, odpowiednie tym, które 
ciągną się na północ Nebraski. Z największem 
wysileniem wydobyliśmy się z nich zaledwie 
w ciągu tygodnia. (C d. n.)

ŻYCIE LITERACKIE
W  STAROŻYTNYM RZYMIE.*)

Z K  I C L I T E R A C K I

przez

Stanisława Wegnera.

N ie można sobie dziś wyobrazić, cobyśmy 
poczęli, gdyby nie było drukowanych książek, 
drukowanych ogłoszeń i gazet ? K tóż nie podzi­

wia w drukarstwie jednego z największych i naj­
ważniejszych wynalazków ?

Drukarstwo sprawiło to, że duch ludzki 
jak feniks z ascetycznego ociemnienia średnich 
wieków, do nowego podniósł się życia; — dru­
karstwo złamało w kilkudziesięciu latach mono­
pol klasztorów i mnichów, którzy aż dotąd sami 
jedni mieli środki i czas do zajmowania się stu- 
djami, czytaniem i żmudnem przepisywaniem 
książek. Tylko smutna jeszcze do dziś, nie zu­
pełnie zwyciężona pozostałość wieków średnich, 
owe skostniałe więzy, któremi wolność słowa, 
możnaby prawie powiedzieć wolność myśli była 
skrępowana, opóźniała rozwmj zupełnej potęgi 
prasy, przed którą się później niekiedy i władcy 
ziemi uginać musieli.

Przyzwyczailiśmy się do zapatrywania na 
potężny kontrast pomiędzy duchową próżnią 
wieków średnich a dziwnym wzrostem, jaki wy­
kształcenie i wiedza ludzka prasie zawdzięczają.

A  jednak był czas, gdzie życie umysłowe 
wcale niemniej było rozwiniętem, nawet w nie­
którym względzie jeszcze żywszem niż teraz, 
gdzie nie mniej chciwie czytano, gdzie tak nie­
cierpliwie i uważnie na wiadomości z pola bi- 
tw7y, o zdarzeniach w państwie, jakie się na 
granicach kraju ,lub po prowincjach działy, w y­

”  '  ; t • -<’ . t - .  f i  •
*) 'Chcąc uniknąć odsyłaczy i cytat w samym 
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czekiwano, a nawet o najświeższych nowinkach 
w życiu domowem i o plotkach powiadomienia 
pobieżnego żądano, i gdzie tej potrzebie czytania 
i wiedzy miljonów czytelników tak samo i tak 
pospiesznie jak dziś, kiedy jesteśmy w posiada­
niu nieocenionego środka na te potrzeby zadość 
czyniono.

Ale ponad tem wszystkiem przeszły wieki 
straszliwych spustoszeń, narody wyginęły, język 
połowy świata wygnano z ust żywych, poburzono 
monumentalne dzieła, które dla wieczności zda­
wały się być przeznaczone, tylko jednego nie 
mogły i takie spustoszenia zagładzić — potę­
żnej literatury owych czasów.

Nie mało szczątków starych skarbów książ­
kowych pozostało nam z owego umysłowego po­
topu, nie tylko jako wymowne świadectwo da­
wnej wielkości, ale jako podstawa wszelkiego 
późniejszego rozwoju ducha, jako po części zawsze 
jeszcze wzory, nie rzadko niedoścignione utwory, 
jako świecące slupy, jako ważna część naszej 
duchowej podniety! Nie to napełnia nas słu­
sznym podziwem, że tak mało, ale że tak wiele 
z tego wyratowano! Pomyślmy tylko sobie jak 
rzadko, albo już w ani jednym egzemplarzu nie 
ma zastąpionych pierwszych owoców sztuki dru­
karskiej ! W  ilu to tysiącach egzemplarzy mu­
siało być rozpowszechnione dzieło rzymskiego 
albo greckiego pisarza, z którego pomimo okro­
pności wiekowego spustoszenia jednak w jednym 
a czasami w kilku odpisach z powszechnego 
zniszczenia się wyratowało.

Już z tego wynika, że rozpowszechnienie 
pewnych dzieł, mianowicie w starożytności, wiel- 
kiem być musiało.

N ie mniej przemawiają za tem wiadomości, 
które do naszych czasów się zachowały, o liczbie 
wielkości i bogactwie bibljotek owego czasu. 
W edług starożytnego opisu Rzymu było tamże 
za późniejszego cesarstwa nie mniej jak 28 bi­
bljotek publicznych, z których pierwszą otworzył 
Asinius Pollio za panowania Augusta. Takiej 
ilości książek jak 200.000 tomów w Pergamus 
lub 700.000 tomów w Aleksandrji przed nieda- 
wmym czasem w teraźniejszym ucywilizowanym  
świecie nie wiele tylko mogło miejscowości wy­
kazać, choć wpływają do tych zbiorów płody 
literackie prawie wszystkich cywilizowanych na­
rodów na kuli ziemskiej.

N ie tylko w Rzymie i we W łoszech, ale 
po wszystkich wielkich, a nawet mniejszych 
miastach państwa rzymskiego znajdowały się 
liczne bibljoteki. Każdy bogaty człowiek usiłował 
podwryższyć blask swój przez zbytkownie urzą­
dzone bibljoteki i wielkie księgozbiory. Musieli 
być też już wówczas zapaleni bibljomani, jak 
teraz wpośród literatów i innych nawet mniej 
zamożnych ludzi. Lucullus pozwalał publiczności 
na wstęp do swej bibljoteki jeszcze przed otwar­
ciem tego rodzaju instytutów publicznych, a o 
Yirgilu powiadają wyraźnie,, że pozwolił na do­
wolne używanie swych książek. Prócz tych wiel­
kich księgozbiorów' mogła prawie każda willa 
możnych ludzi wykazać bibljotekę.

Martialis posyła n. p. swemu imiennikowi 
Jul. Martialisowń siedm pierwszych ksiąg swych 
epigramatów z proźbą, żeby je umieścił w bibljo- 
tece swej willi, niedaleko Rzymu położonej, choćby 
na ostatniej półce.

Że i ubożsi, ba nawet biedni, w książki za­
opatrzeni być musieli, wypływa już z żywego 
ich zajęcia się poezjami i, poetami. Rzemieślnicy 
i kupcy zdobili często swe wystawy albo-wyroby

sentencją z ulubionych poezji a mianowicie z Enei- 
dy Wirgiliusza. Jego dzieła znał i najprostszy 
człowiek, a osoba jego była przedmiotem podziwu 
ze strony narodu. Kiedy się ten w publicznem 
życiu bardzo popularny mąż ukazał na ulicach 
Rzymu, wtedy robili mu ludzie z uszanowaniem 
miejsce w pośród natłoku i jeden drugiemu po­
kazywał wielkiego poetę. Kiedy przy igrzyskach 
publicznych wrszedł do amfiteatru, podniósł się 
lud jako jeden mąż ze swych miejsc, a nawet 
August witał go wT ten sposób, którego to ho­
noru nikomu więcej nie wyświadczał. Używano 
jego Eneidy, jak później w wielu okolicach bi- 
blji, t. j. jako wyroczni. Jeżeli sobie n. p. 
ktoś w trudnej okoliczności nie wiedział jak dać 
rady, otwierano na chybił trafił Eneidę i prze­
glądano wńersze na otworzonej stronie. Nic dzi­
wnego, że przy takiej ufności prawowiernej, za­
wsze jakiś wiersz znajdywano, który do owej 
okoliczności się stosował. Zamiłowania poezji 
dramatycznej rozbudziły teatra i utrzymały, jak­
kolwiek nie można zaprzeczyć, że Rzymianie 
pod tym względem mianowicie w poezji drama­
tycznej daleko stali niżej od Greków, mających 
nie mniej jak 1500 oryginalnych komedji.

Tak ogólne, prawie we wszystkich war­
stwach ludności równo ożywione interesowanie 
się literaturą i poezją nie byłoby możliwem, 
gdyby podstawy do tego nie było już w szkołach. 
Lecz nie znajdujemy też drugiego podobnego 
przykładu ograniczenia nauki na poezji i wymo­
wie, jak w szkołach rzymskich.

Deklamacje i dyktanda nauczyciela, recy­
tacje i pisanie ucznia były główną podstawą 
już elementarnej nauki. K iedy wyuczono dokła­
dnie sylab i etymologji, ćwiczono umysł ucze­
niem się na pamięć etycznych ustępów, mytów 
i bajek poetycznych, przytem analizowano zaraz 
metry (stopy miarowe), ażeby się przygotować 
w ten sposób do czytania poezji. Każdy, opu­
szczający szkołę, miał przynajmniej gruntowne 
wyobrażenie o zewnętrznej formie poezji za po­
mocą wymowy i słuchu.

Tylko taki spo-ób uczenia wyjaśnia nam 
to, że jak później się dowiemy, publiczne odczy­
ty poezji mogły zajmować miejsce publicznej 
zabawy. N ie trzeba jednak mniemać, ażeby sa­
mo słuchanie nowości, urywków albo próbek 
nieznanych jeszcze dzieł poetyckich, tak wykształ­
conemu ludowi mogły wystarczyć. Samo zrozu­
mienie ich trzeba było rozwijać czytaniem wła- 
snem, możnością porównywania ich z dziełami 
znanych poetów, jednem słowem, musiał lud i czy­
tać wiele.

Do tego zaś potrzeba było przy takiej 
rozległości i zaludnieniu państwa rzymskiego 
niezmiernej ilości ksiąg: mianowicie dzieła ulu­
bionych pisarzy musiały być tak rozpowszechnio­
ne, jak dzisiaj. Będziemy się przeto zajmować 
kwestją, jakim sposobem w starożytnym Rzymie 
w ostatnich latach upadającej republiki a mia­
nowicie pod panowaniem cesarzy, tak ogromnej 
potrzebie odpowiadające rospowszeclinienie ksią­
żek a nawet dzienników uskuteczniano jak 
je dawano publiczności, podczas gdy wr dru.- 
gim rzędzie uwzględnimy pobudki i zaspokojenie 
żądzy słyszenia nowych utworów, w recytowa­
niu, krytykowaniu i omawianiu.

Cywilizacja i literatura rzymska rozwinęła 
się na greckiej podstawie. Pobici zostali zwy­
cięzcami na tem polu i utrzymali je nawet wte­
dy tem więcej, ki,ecLy Rzymianie zasmakowali
ogólnie w zajęciach literackich, kiedy się wy-
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tw orzyła osobna lite ra tu ra  rzym ska i ta  najwyż­
szy szczyt swój osiągnęła.

Lstawiczne walki i podboje, k tóre pomimo 
nieustannych zaburzeń wewnętrznych cesarstwo 
rzymskie zbudowały, nie pozwalały Rrzym iani- 
nowi wpośród burzy czynów i trosk przejmować 
się łagodnemi wzruszeniami poezji, lub urokiem 
studjów i nauki. Dopiero na grobie autonomicznej 
wolności ludu nastąp ił pokój w calem rozległem 
państwie. Rzym ianie mieli dopiero teraz  dosyć 
czasu do samowiedzy o swej wielkości i rozległo­
ści potęgi rzymskiej i cieszenia się nią.

B ogactw a połowy św iata, które w owych 
czasach do cesarskiego tronu spływały, wyrodzi- 
ły skłonność do pędzenia życia wpośród zabaw, 
po części niedobrowolne wykluczenie z działalno­
ści politycznej ludu, wytworzyło pożądanie inne­
go, duchowego zajęcia.

W zrost interesow ania się sztukam i piękne- 
mi, poezją i studjami filozoficznemi był n a tu ra l­
nym tego wynikiem. A ugust popierał je  jak  naj- 
gorliwiej, ponieważ spostrzegł w nich najlepszy 
środek do uśpienia niebezpiecznych wspomnień 
i uniemożliwienia wszelkich pokuszeń odrodzenia 
rzeczypospolitej, przez uśpienie chęci i siły do 
czynu.

B ogaty rozwój sztuki greckiej, podniosłe 
wzory helleńskiego genjuszu, greccy nauczyciele 
i lite ra tu ra  grecka padły ja k  gotowe ziarno na 
kółko ludzi dążących do wyższego wykształcenia, 
a  choć już przed upadkiem rzeczypospolitej od­
rębny popęd do tworzenia i naśladownictwa 
u niektórych uzdolnionych szczególniej ludzi był 
się rozbudził, to  dopiero pod cesarzam i s ta ł się 
ogólnym, popularnym. P raw da, że Rzym ianie nie 
doścignęli nigdy w tw orach poetyckich greckich 
swych wzorów, na innych zaś polach bardzo 
rzadko, w jednym  tylko prześcignęli Greków tj. 
w  potężnem rozpowszechnianiu i rozmnażaniu 
własnych i greckich płodów literackich. W pły ­
w ała wprawdzie na to wielkość, potęga ijedno- 
zgodne rządy państwa, najwięcej zaś łatw y na­
bytek  sił dających się użyć do tej pracy.

Tę ostatnią reprezentowało mnóstwo nie­
wolników, których podług barbarzyńskich w tym 
względzie praw wojennych, lub też brudniejszą 
jeszcze drogą handlu niewolnikami, na rzymskie 
targ i sprowadzano. Liczba tych niewolniczych 
pomocników stała częstokroć w złej propor­
cji do ilości wolnych mieszkańców Rzymu i spra­
wiła też, że przeprowadzano takie ogromne bu­
dowy, których ruiny nas dziś jeszcze w zadzi­
wienie wprawiają, Państwo posiadało naturalnie 
swoich własnych niewolników w wielkiej ilości. 
K ażda nawet mniej można familja miała ich od 
jednastu do piętnastu, zamożni przynajmniej 500, 
bogacze czasem kilka tysięcy, których używano 
częścią w pałacach i do domowych prac albo do 
pracy rolniczej. Seaurus posiadał ich 4000 do 
posługi i również tyle do uprawy roli. Niemałą 
część majątku Krassusa, który poszedł w przy­
słowie, tworzyli jego niewolnicy, w pośród nich 
znajdowało się niemniej jak  500 mularzy, rzeź­
biarzy i architektów; w pozostałości libertyna 
Cocculusa Klaudjusza Izydora, z czasów Augu­
s ta  znajdowało się 4116 niewolników, przywodzą 
nawet przykłady dziesięciu do dwudziestu tysię­
cy niewolników w posiadaniu jednego człowieka. 
Rozumie się samo przez się, że tym tłumom nie­
wolników, już ze względu ceny ich zakupna, 
jakoteż dlatego, że ich władzca choćby najgor­
szy, musiał im przecież dać mieszkanie, ubiór 
i pożywienie, nie pozwolono chodzić bez zajęcia.

Choć czasami sobie nie zadawano kłopotu ich 
utrzymaniem, to  nie zapomniano nigdy o spoży­
tkowaniu siły tej prawie nieograniczonej swej 
własności, praktycznie i rachunkowo. W iadom o­
ści, znajomości techniczne kupionego niewolnika 
uwzględniano naturalnie . To co im brakło, jak  
i tym  co się w familji urodzili, należąc niejako 
do rodziny (verna) dodawano wychowaniem i wy­
doskonaleniem w tem  lub owem zatrudnieniu. 
W ielu mianowicie greckich niewolników osiągnę­
ło niezwykłą miarę w iedzy; lekarze, architekci, 
sztukm istrze, wykształceni w naukach ludzie i p i­
sarze znajdowali się między nimi. Tacy poma­
gali swym panom jako bibljotekarze, lektorzy 
a naw et jako pomocnicy literaccy, byli czasami 
najzaufańszymi przyjaciółmi swych pinów  i w ier­
nymi, naw et po złamaniu więzów niewolnictwa.

(C. d. n.)

O B J A W Y  IN T E L L IG E N C JI U  M R Ó W E K .
Im  większy przedział istnieje pomiędzy 

nami a zwierzętam i niższemi, tem bardziej z a ­
dziwiającymi są objawy czynności umysłowych, 
pochodzące z małych węzłów nerwowych, które 
jak  np. u mrówek, w porównaniu z naszym mó­
zgiem i układem nerwowym co do swych rozm ia­
rów są nic prawie nie znaczącymi. A jednak 
w tych małych centrach intelligencji, odbywa 
się ciągle życie umysłowe, tak  rozwinięte, tak  
bujne, jakby  w jakiem  ludzkiem społeczeństwie. 
Wojny, mordy, w ypraw y wspólne na zdobycz, 
budownictwo na wielką skalę, fortele i dowci­
pne omijanie niebezpieczeństw są na porządku 
dziennym.

W ielu bardzo badaczy zajmowało się stu - 
djowaniem tej strony życia mrówek, a z nich 
wszystkich największą ilość faktów dostarczył 
S ir John  Lubbock, który od wielu la t pracuje 
nad tem a w ostatn ich  czasach ogłosił nowe 
spostrzeżenia, z których chcemy zdać sprawę.

W eźm y jakieś gniazdo mrówek pod uwagę. 
Całe tow arzystw o zna się wybornie między so­
bą, tw orzy jakby  naród oddzielny, odróżniający 
mieszkańców innego gniazda zaludnionego przez 
ten  sam gatunek, jak  Polak  Niemca odróżnić 
może. Lubbock zrobił następujące doświadczenie. 
Spore mrowisko zajęte przez gatunek formica 
fusca, rozdzielił na dwie części, z których jedną 
usunął na bok. Skoro potem włożył do gniazda 
mrówkę tego samego gatunku lecz innego gn ia­
zda, wnet nowowprowadzona objawiała przera­
żenie i s ta ra ła  się uciec co najprędzej. Je ś li się 
to  nie udało, to  autochtoni gniazda napadali ją  
i zadawali śmierć srogą. Jeże li jednak  wpuścił 
napow rót do gniazda uwięzioną przez siebie m ró­
wkę, chociażby po bardzo długiej przerw ie cza­
su, k tó ra trw ać mogła miesiące całe, to  ją za ­
raz poznawano i przyjmowano chętnie do swego 
grona. W  jednym wypadku odosobnienie trw ało  
przez rok cały a  jednak poznano od razu  s ta rą  
tow arzyszkę.

J a k  się tw orzą nowe tow arzystw a, nowe 
gniazda między mrówkami, dotąd jeszcze nie 
ma dokładnych wskazówek. W edług  jednych 
badaczy, królowa po swym polocie ślubnym za­
k łada nowe gniazdo lub się wnosi do opuszczo­
nego, według innych robi spółkę z pewną ilością 
robotnic i z niemi buduje sobie nowe ognisko,

szybko zaludniane, a  raczej zamrówczane. L ub­
bock przekonał się, że w żadnem cudzem gnie- 
ździe królowa nie zostaje przyjmowaną, lecz 
owszem, natychm iast ją  zabijają, choeiążby n a­
w et w guieździe, do którego przyszła, nie było 
wcale królowej. Rzadko bardzo spotykano w y­
padki, żeby królowa na własną rękę zakładała 
nowe gniazdo.

W  m ałych umysłach mrówczych, które ta ­
ką znakomitą intelligencję pokazują w wykony­
waniu spraw  codziennych, tworzenie sobie no­
wych i oryginalnych środków dopięcia jakiegoś 
celu, szukanie nowych sposobów wydobycia się 
z kłopotu nie je s t rzeczą łatw ą, i zdolność ta  
jes t zwykle w bardzo małym stopniu rozw iniętą. 
Żeby tego dowieść, Lubbock zrobił następujące 
doświadczenie. Po nad gniazdem zawiesił w wy­
sokości zaledwie półtora centym etra troszkę 
miodu, łakomą bardzo straw ę dla rodu mrówcze­
go. M ogły się doń mrówki dostać dwoma droga­
mi, raz przez pagórek z ziemi usypany, dotyka­
jący  do samego miodu, a potem przez most pa­
pierowy bardzo długi bo posiadający trzy  m etry 
długości. Gdy znaczna ilość mrówek, przez pa­
górek usypany ręką Lubbocka, przez najkrótszą 
drogę dostała się do miodu i zaczęła używ ać 
rozkoszy gastronomicznych, badacz usunął część 
pagórku tak , że już mrówki ujść nie mogły 
i trzeba było albo skakać, co nie przedstaw iało 
wielkich trudności, albo też w racać przez ogro­
mnie długi most papierowy. Ż adna z nich nie 
wpadła na pomysł łatwego zeskoczenia, lecz 
wszystkie wracały drogą mostową zabierającą 
wiele czasu. Inne mrówki stara ły  się dostać z pa­
górka do miodu, wyciągały swe macki i mogły 
już prawie dosięgnąć pożądanej straw y, lecz ża ­
dna z nich nie wpadła na pomysł usypania k il­
ku grudek ziemi, a przecież posiadają te  małe 
istotki ty le ta len tu  do wzniesienia m iniaturowych 
pałaców z ziemi.

Ustawienie takie miodu trw ało przez kilka 
tygodni, lecz zaraz już na początku zaniechały 
mrówki wszelkich prób znalezienia nowej drogi 
i ciągle przechodziły po moście.

Podobne doświadczenie doprowadziło do 
tegoż samego rezultatu . Naokoło straw y rozlał 
Lubbock nieco gliceryny w kształcie pierścienia 
odosobniającego, coś nakszta łt fossy broniącej 
fortecy od nieprzyjacieli. M rówki nie namyśliły 
się wcale do usypania z ziemi grobli, k tó ra mo­
głaby być z największą łatwością wykonana.

Zajm ującym  faktem jest to, że skoro jak aś  
jedna mrówka znajdzie gdziekolwiek zapas jad ła , 
to wnet na tem miejscu znajdują się tłum y m ró­
wek zajęte sprzątaniem  zapasu. W szystkie do­
świadczenia Lubbocka zdają się dowodzić, że 
mrówka, k tóra odkryła pokarm, zaw iadam ia o tem 
zaraz swoje przyjaciółki i sprowadza je  do po­
mocy oraz obrony. Oto jedno z doświadczeń wy­
kazujących to dobitnie. W yjęta  z gniazda mró­
wka i trzym ana przez trzy  dni bez pokarmu, 
przystaw ioną została do miodu rozlanego w pe- 
wnem miejscu. Po obfitem najedzeniu się i n ab ra­
niu zapasu mrówka udała się na wędrówkę ku  
gniazdu. Po drodze spotkała przyjaciół, k tórych  
obdzieliła swemi zapasam i i napow rót wróciła 
do miodu. Gdy drugi raz  w racała do domu, spo­
tka ła  znowu gromadkę mrówek, k tóre tym razem  
z nią poszły do miodu. Prawdopodobnie te  wszy­
stk ie  postępowały tak  samo ja k  pierw sza i po- 
niedługim czasie zgromadziło się na ucztę liczne 
bardzo tow arzystwo. Jednakoż nie wszystkie 
gatunk i tak  się zachowują i  członkowie n iek tó -



rych społeczeństw mrówczych są- o tyle egoisty­
czni, że nigdy nie przyprowadzają, z sobą współ­
biesiadników.

Z uczuć wzruszających sercami mrówek, 
jeśli tak metaforycznie wyrazić się można, naj- 
wybitniejszem jest uczucie n;enawiści dla obcych. 
Przeważa ono bez żadnego porównania uczucie 
politowania, współczucie dla nieszczęścia swoich 
przyjaciół. Udowodnił to Lubbock następującem 
doświadczeniem. Do szkiannej flaszki włożył kil­
ka mrówek i zamknął jej otwór muślinem, tak 
rzadkim, że przez szparki między nitkami wię­
źniowie mogli wysuwać macki i nogi oraz widzieć 
wszystko, co się naokoło dzieje. Taką flaszkę 
położył obok rodzinnego więźniów gniazda, tak 
że mogli się porozumiewać z wolnymi obywate­
lami kopca, którzy jednak najmniejszych oznak 
sympatji i żadnej pomocy nie dawali. Zdawało 
się, że to rzecz dla nich najobojętniejsza. J e ­
dnakże gdy więźniowie we flaszce pochodzili 
z innego gniazda, to wnet następowały oznaki 
nieprzyjaźni. Tłumy cisnęły się do muślinu i sko­
ro któraś z zamkniętych wysunęła łapkę, wnet 
chwytano za nią i starano się wyciągnąć nale­
żące do łapki indywiduum. Nienawiść szła tak 
daleko, że wnet przegryzano muślin, wpadano 
do flaszki i zabijano wszystkich obcych jej loka­
torów.

Przywoływanie przyjaciół u mrówek nie 
uskutecznia się za pomocą głosu, lecz innemi 
drogami, widać to z następującej próby. Na de­

face, na której Lubbock zwykle karmił swe mró­
wki, umieścił sześć klocków drewnianych, mniej 
więcej pięć centymetrów wysokich. Na jednym 
z nich u góry nalał trochę miodu. Po desce 
tymczasem biegały mrówki szukając pożywienia. 
Lubbock wziął trzy z nich i umieszczał na klo­
cku, przy miodzie. Skoro jedna z nich się naja­
dła, zabierał ją i natomiast przynosił nową, tak 
że liczba mrówek wynosiła zawsze trzy, a naje­
dzone odosabniał od gniazda, żeby nie mogły 
dać znać o istnieniu miodu swoim towarzyszkom 
Wprawdzie niektóre z mrówek wałęsających się 
po desce samodzielnie zachodziły na wierzchołek 
klocka do miodu, lecz było to przypadkowe, gdyż 
taka  sama mniej więcej ilość i na inne klocki 
właziła. Więc mrówki stojące na szczycie nie 
mogły dać znać o sobie i o swem odkryciu przez 
powietrze za pomocą głosu, bo .inaczej miałyby 
wnet liczne pomocnice. Skoro zaś tylko jedną 
z  mrówek, które były na górze puszczono do 
/gniazda, wnet cała procesja wyruszyła do klo­
cka z łakociami.

W dalszym szeregu poszukiwań Lubbock 
umieścił na jednym brzegu deski jadło dla mró­
wek, a z przeciwnego brzegu znajdowało się 
gniazdo. Mrówki musiały przechodzić w poprzek 
deskę, żeby dostać się do miodu. Droga ich jakby 
ja k a  ulica ograniczona była z obu strón szere­
giem klocków. Przez długi czas chodziły mró­
wki tą drogą i mogły się przyzwyczaić do po­
znawania okolicy. Zdawałoby się, że uliczka 
między klockami najlepiej wskazywała im drogęj 
Żeby spróbować czy rzeczywiście mrówki okiem 
się kierują w swych wycieczkach, Lubbock prze­
kręcił nieco deskę, klocki zostawił w tym sa­
mym kierunku do gniazda, więc na końcu uliczki 
nie było już pożywienia. Znajdowało się uno gdzieś 
z  boku i droga prowadziła doń ukośnie. Sądzić- 
~bj wypadało, że mrówki skoro przyjdą po takiej 
zmianie po raz pierwszy, oszukane i pójdą przez 
ulicę, według dawnego zwyczaju. Tymczasem 
okazało się, że odrazu szły niezważając na
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klocki na ukos deski i trafiały wprost do jedze­
nia. Widocznie więc nie kierował ich zmysł 
wzroku, ino chyba powonienie.

Czy mrówki mogą odróżniać barwy, jestto 
pytanie, które nie tak łatwo może być rozstrzy- 
gniętem i dotychczas jest jeszcze bardzo mało 
wyjaśnionem. Nie ma dobrych punktów oparcia 
do przeprowadzenia odpowiednich doświadczeń. 
Lubbock badał zachowanie się mrówek w świe­
tle różnokolorowem. Przepuszczał światło padające 
na gniazdo przez tablicę szklanną, złożoną z pa­
sków różnobarwnych, tak że różne miejsca gnia­
zda, były wystawione nr różne światło i badał 
wtedy zachowanie się mieszkańców. Dotąd je­
dnak jeszcze posiada pewnych dat bardzo mało 
i przekonał się tylko, że mrówki są bardzo czu­
łe na światło fioletćTwe. Br. L̂bakanon>icz.

P O Z O R Y .
POWIEŚĆ

przez

^ t A D Y S Ł A W A  jb A B O W S K IE G O .  

TOM DRUGI.

(Ciąg dalszy.)

Po krótkim  przeciąga czasu dom pani 
Emilowej Rzewnickiej stał się jednem z naj­
bardziej uczęszczanych ognisk towarzyskich 
w Warszawie. Em il, który  z początku był 
niekontent, że otworzyć musiał salony, gdy 
się interesa jego chwiać zaczęły, użył ich teraz 
jako środka do zachowania pozorów ciągłej 
świetności i do utrzymania kredytu.

—  Dobrze się s ta ło — mówił do siebie— 
gdybym  żył skromnie i cicho, jużby mi teraz 
odm ówiono kredytu, tymczasem żyjąc w y­
stawnie i świetnie, olśnię ludzi, i może jakoś 
to okropne przesilenie przepłynę.

Rzewnicki nie był niesumiennym człowie­
kiem, choćby kto może o to go posądzał, 
gdyby ten m onolog jego podsłuchał. Był on 
jak  człowiek, którego na łódce wywieziono 
na wodę, a potem  do wody wepchnięto. 
Choćby nie umiał pływać, chociażby czuł, że 
nie dopłynie, instynktem samym płynąć musiał.

Pani Natalja rozszerzyła niezmiernie koło 
swych znajom ości; bez trudu przyjęto ją  do 
towarzystw , jakkolwiek przed zamążpójściem 
była tylko biedną panienką. Wiedziano po­
wszechnie, że pochodzi z bardzo ładnego ale 
podupadłego d o m u ; a Rzewnickiemu ułatwiało 
wszędzie wstęp i zbliżenie się rozgłoszone 
powszechnie kuzynostwo jego z baronem.

Między bywającym i w  dom u państw a 
Rzewnickich było dosyć i tego, na brak czego 
pani Natalja nie m ogła się uskarżać przed 
ślubem, t. j. wielbicieli. W  ich szeregu, zwolna, 
dyplomatycznie, oględnie, ale skutecznie jedno 
z miejsc najwybitniejszych zajął hrabia Gustaw. 
Nic z początku nie mogło być wstrętniejszem 
dla pani Natalji, jak  te wznowione uwielbienia 
dawnego adoratora. Zwolna przecież oswajała 
się z niemi. Zręczność Gustawa dokazała tego 
samego teraz, czego już dopięła —  przed 
kilku laty. Był widziany sympatycznie, przyj­
m owany uprzejmie, pani lubiła z nim poga­

dankę, a czuć było, że mu przed innym i 
wielbicielami daje pierwszeństwo.

—  jEn f in !  jestem u portu  —  m ówił 
do siebie —  alem nie głupi, nie posunę się 
dalej. Nauka w  las nie poszła, mieszczanka 
ma zawiele tego, co nazywa honorem . Pa­
miętam, co to było gdym  jej onego czasu 
powiedział o dom ku i o morganatycznem 
małżeństwie. G dybym  się teraz posunął do 
wynurzenia swoich affektów, kto wie, czyby 
się nie rozchorowała znów i czyby znów nie 
trzeba było jechać za granicę, dla uniknienia 
głośniejszego skandalu. Z temi mieszczkami 
nie ma żartów  niekiedy. Byw ają cnoty tak  
nieprzemakalne jak  angielskie guttaperkow e 
okrycia. Nie o nią też tu idzie, ale o Ninę. 
Gdyby się dało, byłoby co innego. Ryzyko­
wać się po raz drugi nie chcę, postaram  się 
tylko o pozory wystarczające dla Niny i bę­
dzie dość.

Ten m onolog pokazuje nam dostatecznie, 
do czego w  całej swojej dyplomacji zmierzał 
hrabia Gustaw. W idział on, że pani Rzewnicka 
jest coraz przystępniejszą i coraz przychyl­
niejszą dla niego, mim oto przecież trzym ał się 
w  pewnych granicach obawiając się, żeby 
sobie nie uroiła, że ją  rozwiedzie z mężem 
i hrabiną G ustaw ow ą uczyni. Szło mu o po­
zory, o zaspokojenie Niny. Szczęście i dobre 
imię Natalji, spokój obojga m ałżonków miał 
być rzucony na pastwę kaprysow i i zemście 
pięknej baronów ny i zepsuciu obu tych osób, 
między którem i do wiadomego nam już przy­
szło układu. Celem hrabiego było skom pro­
mitować Natalję w  oczach świata tak, żeby 
wiadomość o tem doszła do Niny. T o  miało 
być krokiem stanowczym. Ze zrobieniem tego 
kroku nie spieszył się jednakże, bo nie mógł 
jeszcze oczekiwać słodkiej przyrzeczonej na­
grody.

Po niejakim czasie przecież rozeszła się 
po W arszawie pogłoska, że baronów na Nina 
wychodzi za mąż.

Przyjechał do W arszawy jakiś lord, An­
glik, hrabia, pierw prodny syn niezmiernie 
bogatego człow iek ,g rodzony  brat kilku innych 
Anglików, których p raw a angielskie na jego 
korzyść wywłaszczyły i skazały na szukanie 
szczęścia i fofttj^tiy po Indjach wschodnich, 
Australji, Chinach, Japonji i Ameryce. Był 
przyzwoicie * t» w n y  i brzydki, jak przystało 
na Angliłrf, oryginał i dziwak, sypiący złoto, 
nie umiejący żadnego innego ludzkiego na­
rzecza, op ró fl^  tego którym , jak  powiedział 
Nodier, a!K$liey udają, że się porozum iewają 
•z sobą.

Równocześnie z jego przyjazdem nauczy­
ciele języka angielskiego w W arszawie poszli 
ogrom nie w  cery^, -.Wszystkie panie i panny 
posiadające język ĄJbionu, a używające go 
nieczęsto, jeżeli tylko miały sposobność spotkać 
się z krezusem wyspiarskim, śpieszyły w yćw i­
czyć swój język w  sztucznem wymawianiu 
spółgłoski th .  Uczyniła też to samo i piękna 
Nina, a ona do tego podobno najwięcej miała 
pow odów .

Z pomiędzy wszystkich panien na w y­
daniu w  W arszawie, ona jedna pochlubić się 
m ogła tem , że znała lorda przed przyjazdem. 
Spotkali się we W łoszech. Okoliczności tak  
się złożyły, że się widywali dość często, lord 
okazywał, że jest nią zajęty, i przyrzekł, że 
przyjedzie do W arszawy. Nina wzięła to przy—

*
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rzeczenie z początku za zwyczajną grzeczność. 
Gdy Anglik nie przyjeżdżał przez pół roku, 
wyszło jej ono praw ie zupełnie z pamięci. 
Ale gdy przyjechał i zaraz nazajutrz złożył 
sw oją kartę w  pałacu baronostwa, nie było 
wątpliwości, że przyjechał do niej.

L ord  nie byłby rzeczywistym anglikiem, 
gdyby wraz z nim nie przyjechały do W ar­
szawy najrozmaitsze o nim anegdoty i opo­
wiadania, z których niektóre zmuszeni jesteśmy 
tutaj powtórzyć.

Opowiadano, że w  Rzymie lord spotkał 
się z pewnym  awanturnikiem , który  przybył 
do tego miasta z kobietą cudnej piękności 
i przedstawiał ją  za swoją żonę, chociaż rze­
czywiście żoną jego nie była.

Anglik nie sprawdzał bynajmniej aktu 
małżeństwa europejskich obieżyświatów, nie 
dopytyw ał się o nich nikogo, lecz gdy ich 
zobaczył przypadkiem w  jednym  teatrze, i po­
wiedziano mu to samo, cośmy powyżej po­
wtórzyli, przyjąć to miał za najoczywistszą 
i niew ątpliw ą praw dę, i nazajutrz zaraz za­
meldowawszy się w  hotelu, w  którym  stali, 
zgłosił się do towarzysza owej piękności 
i uczynił mu ni mniej, ni więcej, tylko p ro­
pozycję rozwodu, za taką  zapłatę pieniężną, 
jakiej zażąda.

Dla zagadnionego w  ten sposób nie było 
nic łatwiejszego, jak przerwać związki, które 
żadnym  legalnym węzłem uświęcone nie były 
i wziąć pieniądze, albo natrętnego syna 
Albionu zrzucić ze schodów. Nie przyszłoby 
m u to nawet z trudnością, bo Anglik był 
chudy jak szkapa i praw dopodobnie lekki jak 
piórko, ale nadzieja wysokiej zapłaty uśmiech­
nęła się awanturniczemu turyście i postanowił 
wyzyskać wyspiarza.

—  Powiadasz pan —  zawołał — że jesteś 
lordem , synem w olnej, szlachetnej Anglji, 
a śmiesz czynić ludziom uczciwym takie ha­
niebne propozycje!

—  Nie widzę w  tern nic nieuczciwego, 
panie! —  rzekł m ylord.—  nie proponowałem  
przecież ceny. Możesz pan zawsze położyć 
taką , która się panu wcale nieuczciwą nie 
wyda.

W  języku angielskim, którym  rozma­
wiano, brzmiało ło jeszcze gładziej. A w antur­
niczy turysta uśmiechnął się; m imoto jednak 
nie zdawał się wcale mięknąć.

—  Więc wy, panowie Anglicy— rzekł — 
sądzicie, iż nie ma przedmiotu których sprze­
dać nie m ożna,' byleby tylko cena była ucz­
ciw a?...

—  A w y panowie fanarjoci?...
W yraz fanarjoci użyty był złośliwie, 

i dowodził, że Anglik potrafił niezłe ocenić 
charakter narodowości, do której się przyzna­
w ał ów  spotkany w Rzym ie wędrownik. 
Rzeczywiście Grecy, fanarjoci, sprzedawali 
T urkom  wszystko; ą żony ich nie raz się 
dostawały do serajów baszów ża odpowiedniem 
wynagrodzeniem albo nadaniem pew nych przy­
wilejów, które się następnie sowicie opłacały 
ich kieszeniom. h

T arg  w targ, lord kupił mniemaną żonę 
od mniemanego, Greka. Suma wyłożona na 
ten zakup miała być ogrom ną. Gdy ją  
w  W arszawie wym ieniono, wszyscy wytrzesz­
czali oczy a otwierali usta, ze zdumienia 'nad 
tern, jak  ogrom ny m ajątek musiał posiadać 
człowiek, który  tak znakomitą, sum ę wyrzucił

na zakupienie małżonki, gdy na stałym lądzie 
powszechny jest zwyczaj, że żony pospolicie 
się nie kupują, tylko częstokroć kupują sobie 
mężów.

Zdumienie naturalnie było jeszcze więk­
sze, gdy się dowiedziano, że z takiego na­
bytku lord Phikibeg, (tak się nazywał nasz 
Anglik, co dowodziło jego szkockiego pocho­
dzenia), nie zatrzymał wcale przy sobie. Pani, 
dla której tak znakomitą sumę poświęcił, nie 
spodobała mu się nazajutrz, czy też fantazja 
jego się zmieniła i nim jeszcze akt rozwodu 
jej z mniemanym mężem nastąpił, Anglik 
wszedł w  targ  z Grekiem o odkup zamówio­
nego tow aru. Grek naturalnie nie był w  ciemię 
bity i to co sprzedał za krocie, odkupił nazad 
za kilkanaście funtów sterlingów...

D rugą auegdotką, która krążyła o lor­
dzie było to, że natura miała się rzeczywiście 
pomylić i stworzyć dwóch takich jak  on 
obywateli. Jeden, lord Philibeg miał krzesło 
w  parlamencie; drugiego właściwą siedzibą 
miało być siodło, a właściwym przybytkiem 
stajnia. Jeden świetnemi m owami zwalczał 
bill reformy, jako torys krw i czystej, drugi 
na wyścigach w  Epsom  zdobywał nagrody 
wspaniałe, dla właścicieli czystej krwi ogie­
rów . L ord  i żokej byli do siebie jak  dwie 
krople podobni, a że lord był także zapalonym 
zwolennikiem wyścigów', gdy zatem na jakich 
wyścigach w Anglii albo na stałym lądzie 
zdarzało się, iż w  pewnym  biegu brali udział 
panowie i żoke e jednocześnie, co się zresztą 
rzadko przytrafiało, to bywały przykłady, iż 
stawali do nich obydwaj i dopiero po koniach 
rozróżniać ich trzeba było.

T o  podobieństwo nadzwyczajne, fakt nie 
tak niepospolity, jakby  się na pozór wyda­
wał —  skoro m ógł już w  starożytności Plau- 
towi a później Szekspirowi posłużyć za przed­
m iot do komedji, dawał pow ód do naj­
rozmaitszych pociesznych qui pro quo, któ­
rych bohaterem był nasz Anglik.

Słynny żokej był znany wszystkim ama­
torom  wyścigów należącym do wysokiego 
świata, bo każdy chciał w  nim podziwiać 
zwycięzcę, którego umiejętności i zręczności 
zawdzięczał lub miał do wyrzucenia w ygraną 
albo przegraną grubych częstokroć zakładów. 
Każdy także znał samego lorda, zdarzało się 
zatem, że niektórzy znajomi przypadkow i
lorda brali za żokeja, a żokejowi, jeżeli 
W czasach wolnych od wyścigów jeździł po 
europejskich miastach, zdarzało się, że go ci 
lub owi brali za lorda.

Nie wiem czy w tem podobieństwie nie 
było pow odu do innej znowu cechy chara­
kterystycznej naszego lorda, o której opowia­
dano bardzo szeroko. Miał on być niezmor­
dowanym  wojażerem i z dziwną łatwością
przerzucać się z jednego końca E uropy na 
drugi, z stałego lądu na wyspy, z wysp do 
innych części świata, tak dalece, że zdarzało 
się nawet, iż gazety poświęcone sportowi 
jednocześnie z dwóch stron przeciwnych,, na- 
przykład z. Madrytu i z Petersburga odbierały 
wiadomość o jego przybyciu do tych miast 
i o rozm aitych popełnionych tam excentry- 
cznościach. Ponieważ się to zdarzyło kilka
razy, kronikarz jednego dziennika poświęco­
nego sportow i nazwał lorda Philibega ubi- 
kwistą, i już mu pozostał, ten przydomek,
1 .T en  te d y . lopl ubikwista przybył do

W arszawy, jak twierdziły pogłoski z stano­
wczym zamiarem udowodnienia, że jakkolwiek; 
przymiotem jego była wszędobytność, przecież 
poświęciłby ją  chętnie w  zamian za stały 
pobyt u drobnych stopek baronówny N iny 
Pogromskiej.

Kilka wizyt złożonych przez lorda w  pa­
łacu barona jeszcze mocniej utwierdziły i pię­
kną Ninę i W arszawę w  tem przekonaniu.

Ze piękna Nina dum ną była z tego, iż 
na nią padł w ybór wyspiarza, nic w  tem 
dziwnego. Nie sztuka być w ybraną przez 
kogoś co zna tylko swój kraj i w  jego 
towarzystwach się obracał, ale być w ybraną 
przez człowieka, co zjeździł świat cały wzdłuż 
i wszerz, być w ybraną i przeniesioną nad 
wszystkie pięciu części świata obywatelki, to  
dopiero zaszczyt, rozkosz, przyjemność.

Umiano też ten w yjątkow y w vbór oce­
nić i zazdroszczono szczęścia nadobnej Ninie. 
Baron podrósł o parę cali, na myśl, że będzie 
miał zięcia najczystszej krwi torysa, członka 
izby wyższej, człowieka liczącego na miljony 
już nie m ajątek ale dochody. Narcyz rozpły­
wał się w  uniesieniach m ówiąc o przyszłym 
swoim szwagrze.

Niejedna piękność z wyższych sfer tow a­
rzystwa myślała nieraz o tem w skrytości, 
jakby tu zostać ryw alką pięknej Niny, ale 
daremnie. K tórąkolw iek z panien mu przed­
stawiono...

Pu mały nawias. W  gościnności swojej 
W arszawa, a raczej te jej towarzystwa, w  któ­
rych się obracał lord Philibeg, przyjęły dla 
cudzoziemca jego narodowe zwyczaje. Otóż 
w  Anglji nie przedstawia się lorda damie, 
która nie jest mylady, tylko taką damę przed­
stawia się lordowi...

W racam y do rzeczy. K tórąkolw iek z pa­
nien przedstawiono lordowi, a raczej jego 
wysokości lordowi Philibeg, gdy go potem  
spytano czy ją  uważa za piękną, lord, a raczej 
jego wysokość lord Philibek raczył odpo­
wiadać :

—  leantifal.
I na tem kończył. Było to krótko i w ę- 

złowato.
Ale gdy  go spytano o piękną N inę 

nabierał nagle w ym owy.
•—  h J / pes! —  mówił z zapałem — 

without ang doubt, pes! splcndial, charming, 
incomparable... pleased ma verp much!...

Było to nieomylną w skazówką, że jego  
wysokość lord przekładał piękną Nini nietylko 
nad wszystkie W arszawianki, ale nad wszystkie 
swoje rodaczki, nad wszystkie europejki i innych 
części świata mieszkanki, japonki, indjanki 
i chińczanki.

W ycrzeć syna Albjonu pięknej Ninie nie­
było zatem sposobu, bronić ona zresztą była 
gotow a skarbu swego jak lwica lwiąt. W szak­
że o mało się nie poróżniła z hrabianką Nie- 
golską „o jakieś spojrzenie zanadto i  o jak iś 
frazes zawiele“, na jego ofiarowany intencję,, 
ze strony hrabianki było tem niewlaściwsze, 
że wiadome były całemu światu zamiary, 
jakie względem niej żywił Narcyz,
"" Zjawienie się tego Anglika stało się zatem 

dla hrabiego Gustawa bodźcem do wykonania 
owego stanowczego kroku, z którym  się wa­
hał tak, długo.

Prze.dewszystkiem przecież potrzeba było 
się upewnić, czy baronów na pamięta o um ówię.
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Będąc u niej hrabia Gustaw zapewniał, 
że m a wszystko jak najlepiej przygotowane 
do  wypełnienia zobowiązania, jakie względem 
niej przyjął. Ryzykować się daremnie na 
skandal nie mial zamiaru, chciał grać na 
pewne.

— O jakiemże to zobowiązaniu pan 
mówisz ? —  zapytała niby nie domyślając się 
niczego Nina.

—  A h! pani zapomniała!... une laga- 
telle... une certaine ćpiciere... rien que Ca...

—  O h ! —  uśmiechnęła się baronów na— 
rzeczywiście dałeś mi pan dość czasu, żebym 
m ogła o tern zapomnieć. Powiedziałam so­
bie „biedny hrabia przekonał się, że to nad 
jego  siły!“...

Było to ostrogą i rodzajem wyrzutu.
H rabia uraził się cokolwiek w  swojej 

dum ie donjuańskiej.
—  Myliła się p a n i— rzekł — zwlekałem, 

praw da, ale tylko.
—  Ale tylko dlaczego?...
—  Mam być szczerym?...
—  Jeśli pan łaskaw.
—  A więc będę szczerym. Zwlekałem, 

żeby później nie tak  długo czekać nagrody.
— A ! — odrzekła marszcząc brw i Nina— 

wiesz pan, panie Gustawie, że to mi się nie 
bardzo podoba.

—  Że tak dbam o tę nagrodę?
—  Nie... ale żeś pan nic dla niej ryzy­

kować nie chciał, żeś czekał, aż się będzie 
m ożna bardzo prawdopodobnie domyśleć jakie 
zrobię małżeństwo... W szak praw da?... cze­
kałeś pan na to ?

—  Gdybym zaprzeczył, tobyś pani...
—  Nie uwierzyła?
—  Zapewne... więc... przyznaję...
—  I teraz jesteś pan przekonany, że...
— Że m yłady Philibeg będzie zbyt bo­

g a tą , aby wekslów baronówny Niny miała 
nie płacić.

—  A ja  panu powiadam —  odparła 
N ina —  że m ylady Philibeg, jeżeli nią będzie 
kiedyś znajoma mnie i panu osoba, nie daje 
się w  ten sposób podchodzić. Chcesz pan, to 
s ię  w yw iąż ze zobowiązania, a nie, to nie. 
Mniejsza mi już teraz o to. W  każdym razie 
zostawiam sobie wszelką wolność. Zrobię jak 
zechcę. Na niewolnicę nie urodziłam się, więc 
niczyją niewolnicą nie będę. Jeżeli pan zado- 
wolnisz mój kaprys, w  takim  razie postąpię 
jak  mi się będzie podobało. Może powiem 
„dziękuję panu“, a może poproszę pana że­
byś mi się na ’oczy nie pokazywał przez 
dziesięć lat. Tylko pod warunkiem tej wol­
ności dla mnie, układ dawniej zawarty p o ­
tw ierdzam  i ponawiam. Jeżeli to się panu 
zdaje zbyt ryzykowne, cofnij się pan. Sądzę, 
że  znajdą się tacy, którzy przyjm ą taki w a­
runek...

H rabia Gustaw nie zawahał się wcale.
—  Zgadzam się i poddaję —  rzekł 

z  ukłonem.
—  A więc kiedy?...
—  Za tydzień.
T o  powiedziawszy pożegnał piękną Ninę, 

^  odchodząc mówił do siebie:
—  Pozory! pozory! same pozory i nic 

'więcej!... Ktoś mniej doświadczony odemnie 
będąc na mojem miejscu, myślałby że na serjo 
zamierza wyprowadzić mnie w  pole, a tym ­
czasem  jest to tylko m anew r strategiczny,

m ający na celu zakryć przedemną, że niczego 
więcej nie pragnie, jak tego, żebym był jej 
pocieszycielem gdy zostanie skazaną na wspólne 
życie z tą  cienką piszczałką w ielkobrytańską... 
O j! kobiety! kobiety!... znam ja  was...

Z tego m onologu pokazuje się, że hrabia 
Gustaw, wolny od wielu słabości ludzkich, 
od pewnego jednak nadmiaru miłości własnej 
wolnym bynajmniej nie był. (C d. n.)

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A G Ę

KRÓTKI RYS BJOGRAFICZNY I NAUKOW Y

Skreślony przez 

A l e k s a n d r a  ^ e r n i c k i e g o .

(Ciąg dalsty).

XV.
Pierw sza organizacja na wychodźtwie, jeżeli 

na zew nątrz tak  oddziaływ ała na  usposobienie 
ludów dla Polski, to  znow u była pobudką do 
w yrobienia się pojęć politycznych. Już w drugiem 
spraw ozdaniu, mówiąc o odezwie, w której przy­
klaskiwał publikatom  „o wolności demokratycznych N i e ­
miec ściśle z wolnością demokratycznej polski związa­
ne j,u —  K om itet w yraża się : „Była niegdyś P o l­
ska niepodległą dem okracją sz lachecką: przyzw o­
ita, aby odzyskując straconą niepodległość, p o ­
zyskała dem okracją dla całego ludu .“

Podobne zdania K. N. często pow tarzał, ale 
nie poruszał on nigdy sprawy tej głębiej i przez 
to  niezadow alniał reszty gorętszego w ychodźtwa. 
Od założenia kom itetu  w skład jego  w esz li: K u ­
rowski A dam  i 'Krępowiecki. „Ci byli widziani b a r­
dzo podejrzliwem okiem  u  reszty". Przeczuw ając 
w nim  siłę, arystokracja odrazu  się sprzym ie­
rzyła przeciwko niemu, staw iąc wszelkie tam y 
w działaniu. Już tNj-emojowski na pierwszym  kroku  
nie oddaw ał papierów  ani rachunków  dotychcza­
sowego kom itetu , pow iadając, że to  jego  w ła­
sność. A  gdy kom itet nar. po znajdywał różne 
w skazów ki o istnieniu nar. funduszów, odesłał go 
po objaśnienia do L . Platera, członka legacji 
pols. w Paryżu, ten  zaś do T eo d o ra  ^ Morawskiego, 
k ilkodniow ego m inistra spraw  zagr., k tó rem u  P la ­
ter zdał rachunki. M orawski z kolei odesłał do  
Niem ojowskiego, k tó rem u niby odddał rachunki, 
a  dopiero nieprędko ostatn i pow iedział, że r a ­
chunków ani kw itów  dać nie m oże, funduszów 
nie posiada i w yjaśnień żadnych dać nie je s t 
w stanie. Zaraz więc po listopadow em  pow staniu  
podejrzanej barw y zbawcy ojczyzny zaprow adzili 
system  kw itow ania się wzajem nego i na  stronni­
ków  jaw ności napadali intrygam i

Podobnież postępuje Jł. %niaziewicz, p ropa­
gując cudzoziem skie zac iąg i, afrykańskie legje 
cudzoziem skie i jaw nie w ypow iadając się p rze ­
ciwko kom itetow i za jego  pow strzym yw anie od 
przelew u krw i polskiej w obcych nam  spraw ach. 
T o  też  gdy kom itet prosił o w yjaśnienie u m ini­
strów  francuskich, z którym i żył dobrze K niazie- 
wicz, na  jakiej zasadzie w ysyłają P olaków  do 
A lgieru —  nie raczył naw et odpowiedzieć.

Najwięcej oburzał się n a  pozór w ładzy przez 
cywilnych, jł. Pem  mający zachow anie u ofi­
cerów. „W  imieniu narodu  —  pisze on  — m ogą 
tylko działać posłowie i deputow ani zebrani za 
granicą podług ustaw  konstytucyjnych. W  im ieniu

w ojska ty lko w ybrani od wojska, a  takim  je s t 
w Paryżu Jł. Kniaziewicz. Jeżeli niektórzy Polacy 
chcą żyć pojedyńczo w Paryżu, niech się u trzy ­
m ują z jałm użn, k tó re  wyciskać um ieją, niech 
rozszarpują summy, k tó re  szlachetne narody  na  
dobro nieszczęśliwych przeznaczają, ale  niech się 
nie odw ażają przem aw iać w im ieniu n a ro d u ...8 
A  o kom itecie z ubliżeniem  w yraża się : „W o j­
sko nie chce m ieć żadnych stosunków  z tym i co 
tylko po brukach w arszaw skich i paryskich dalecy 
od wszelkiego niebezpieczeństw a czas swój t r a ­
cili i tracić um ieją, a korzystając z okoliczności 
najśw iętsze pośw ięcenia narodu  i chwałę oręża 
sobie przyw łaszczają i na  dobro osobiste uży­
wają" (list 5. stycznia 1832). Podobne listy p isy ­
w ał "Bem do dzienników  i do kom itetów  niem iec­
kich i francuskich. Podobnej treści n iejednokro tn ie  
list o trzym ał i Xafayette. T y lko  na  razie zatrzym ały  
się wpływy pieniędzy z n iektórych cudzoziem skich 
kom itetów , ale jaw ność wszelkich rachunków  była 
przyczyną zupełnego oczyszczenia K . N., k tó rego  
długi do k ilku tysięcy później sam  L elew el z w ła­
snej kieszeni opłacił.

Chcąc pozyskać wychodźców, i zanieść im 
pociechę, a razem  dogodzić wojskowej próżności, 
kom itet nar. od razu  zaczyna robić zabiegi ku  
uskutecznieniu uchwały sejm owej ż 18 w rześnia 
1831 r., mającej ustanow ić znak  ku ozdobie w szyst­
kich, „co służąc w różnych zaw odach spraw ie o j­
czystej do końca w ytrw ali." Niem ojowski o d p o ­
wiedział, że niedostateczna liczba m inistrów  i ge­
nerałów  polskich obecnych w Paryżu  stoi tem u 
n a  zawadzie.

Nam niepojęty sm ak i zam iłow anie w zna­
kach honorow ych jakichkolw iek. A le dla w ojaków  
31. one były czem ś w rodzaju rozety  lec/ion d'hon- 
neur d la  F rancuza lub kresta d la M oskala. W ięc 
Kom. Nar. nalegany przez zakłady po raz drugi 
udaje się do prezesa rządu, —  i otrzym uje tę  
sam ą odpowiedź. I wówczas brak ło  w Paryżu  
dostatecznej liczby członków  rządu i zbioru je n e ­
rałów  polskich. Xelewel z Pietkiewiczem, ja k o  p o ­
słowie, jeszcze raz przed wyjazdem  ŹNiiemojowskietjo 
do Brukselli, byli u niego, przekładali konieczność 
pom inięcia form alności, lecz w szystko to  n a p ró - 
żńo. D opiero  później uskuteczniono te  k łopotliw e 
zabiegi.

Jednakże zachody starszyzny i a rystokracji, 
nienawiść w ielu bardzo do G urow skiego' i K rępo- 
w ieckiego, i duch ag itatorsk i tych ostatnich były 
przyczyną, że po zakładach nie zadaw aln iano  się 
składem  kom itetu  nar. Podczaszyhski tych d e m a ­
gogów, z k tórych jeden  skończył na poselstw ie 
m oskiew skiem  w A m eryce, a  drugi na  H um ań- 
skich i Grudziązkich m arzeniach, ok reśla  zgodnie 
z zapatryw aniem  się większości o to  w ten  sp o só b : 
„W ciąż pisyw ałem  do kom itetu  narodow ego, jak  
źle je s t widziany przez Polaków  na prow incji 
i że potrzeba aby dwie osoby z niego u stąp iły . 
Nic to  nie pom ogło. Ci ludzie widząc p rzycho­
dzące ze wszech stron  protestacje przeciw  sobie, 
postanow ili gw ałtem  rządzić w ygnańcam i i n ie  
w ystąpić aż gdy cały kom ite t upadnie i gdy zg ro ­
m adzenie ogolne w Paryżu  rozw iązanem  zo ­
stanie." Posypały się więc protestacje. Z  B ezan - 
sonu 318 zapro testow ało . Porzucili tedy  kom ite t 
Gurowski i K rępow iecki, a  widząc, że co żyje 
pow staje na  nich, usunęli się naw et z ogólnego  
zgrom adzenia Polaków  w Paryżu  razem  ze trzem a  
swymi podporam i : Rom . piuiaAsJdm, Pu łask im  i J a ­
now skim  J. N. „T eraz  m niem ana p artja  republikań­
ska złożona z dwóch Mechesów, z jednego  księ-
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d z a  i jednego  w arja ta  i z jednego  nieznajom e­
g o  m i.*)"

T a k  osądza jeden  ze sta tystów  to  pierw sze 
oderw anie się od kom itetu  nar. W  rzeczywistości 
zaś kom itet nar. w zasadach swych całkiem  re ­
publikański i dem okratyczny, jakeśm y to widzieli 
z jeg o  odezw, byl trochę jednostronny. O n je- 
dnem i odezw am i lub agitacjam i, oddziaływ ającem i 
n a  izby, odznaczał się. N ikt m u nie dorów nał 
w  tej m itrze . A le obok  tego  działanie na  spraw ę 
po lską  jako propagatorów  było praw ie żadne. 
P raw da, że Bartłom iej Beniowski, kap itan  staro- 
zakonny, niial z jego  zachęcenia napisać po ży­
dow sku w yłożenie spraw y polskiej i rys historji 
żydów  naszych, ałe ogólna cecha działań kom i­
te tu  była w jrab ian ie  m oraln )eh  przyjaciół dla 
Polsk i, a rów nocześnie w yszukiw anie środków  na 
ulżenie nędzy tułaczy.

Energiczniejsi klubiści ja k  Gurowski i K rę- 
pow iecki chcieli narzucić odcień republikanizm u 
n a  całe wychodźtwo, chcieli jak b y  w ypow iedzenia 
w ojny m onarchom  i jed n ą  ty lko  pow szechną rzecz- 
pospo litę  uznawali. L ecz ogół nasz republika­
nizm u bezw zględnego nie pojm ow ał. A z w ła­
ściwą konserw atorom  bojaźnią, obaw iał się ścią­
gnąć now e prześladow ania lub w ysunięcia się na 
czoło rewolucjonistów  E uropy . Tym czasem  obok 
tych konserw atystów  bojaźliwych, inni zapraw ni 
do  zgrom adzeń  klubow ych w arszaw skich na  razie 
sądzili, że kom itet przem aw iający wciąż w im ię 
nasze j spraw y bez dyskusji, jakby  skazując na 
nieczynność zakłady, rzeczywiście staje się czem ś 
oderw anem , nie dem okratycznem . A  że m ieli za  
so b ą  janowskiego i Pułaskiego —  dem okratów  —  
więc oddzielając się napisali a k t założenia T o ­
w arzystw a D em okratycznego k tó re  licząc przez 
dość długi czas tylko 38 członków , jednakże  p ó ­
źniej odegrało tak  w ażną rolę.**)

Jednak  zanim  to  nastąp iło  zakład  w ^Avignon 
z łożony z 1000 przeszło Polaków , w yw raca k o ­
m ite t narodow y w m arcu i stanow i inny. N ikt 
n ie  pojm ie kom binacji, jak ie  m ogły pow staw ać 
w  głow ach wyborców. Dość, że zam ianow ano 
Jła. Kniaziewicza, Jsierawskiego, Lelewela, '-Czartory­
skiego, ‘Ostrowskiego, %[wierkowskiego, ‘Chodźkę X., Bema, 
^dycielskiego, '-Qoreckiego, ‘Kamila ^Mochnackiego i JStolc-  
mana. Sam w ybrany K. M ochnacki pisze 30 m a rc a : 
„Ja  zupełnie nie pochw alam  składu osób, ja  je ­
stem  za  utrzym aniem  kom itetu  nar. dotąd  egzy­
stu jącego, ja  przew iduję, że rząd centralny p ropo­
now any, nie ty lko że nas zdepopularyzow ać m oże, 
ałe nadto  złożony z osób, k tó re  postarzały  się 
w próżniactw ie, żadnego k roku  nie uczyni, k tóryby 
m ógł polepszyć nasze położenie." Podczaszyfiski 
zaś nie w aha się pow iedzieć: „T o  wiem  i to  pe­
w na, że ak t ten  je s t w yraźną reakcją a ry stok ra­
tyczną, k tó ra  koniecznie m usiała w yniknąć z obe­
cności w kom itecie nar. dwóch klubistów , sp ra­
wiedliw ie lub niespraw iedliw ie, najgorzej jed n ak  
widzianych w wojsku."

W  czasie tych sporów  o zm iany kom itetu  
co do składu lub uchwal obrad  i porozum iew ania 
się gdy jedni chcieli określen ia  zasad ścisłych 
i przyjęcia jedynie w spółw yznaw ców  tych z a ­
sa d ; —  usuw a się z kom ite tu  Jsołtyk (17 lutego), 
a  na  jeg o  miejsce w ybrano E razm a  5̂ ykaczewskiego. 
Bronikowski K saw ery zaś zaskarża  k. nar. W ięc  
w ybrano deputację z Pułaskiego, płużańskiego, j a ­
nowskiego, ‘Czyńskiego i Januszkiewicza E ustachego.

*) Dzieła Maur. M ochnac. Poznań. T. I Listy.

Janowski: początki demokracji polskiej. H etm an. 
S)em. polska i t. d.

A  ta  zażądała  by k o m ite t narodow y złożył przed 
E u ro p ą  w yznanie „swoich zasad politycznych 
i aby to  w yznanie było szczere i śm iałe; aby na 
w szystk ie  artykuły  uwłaczające Polsce... odpow ie­
dział i nie zaniedbyw ał zbijać fałsze o Polsce, 
um ieszczane w publicznych pism ach" i t. p. 11 punk­
tów . Najw ażniejsze zaś było nakazanie  w yśledze­
n ia  różnych funduszów, niezanicdbanie „żadnego 
środka na  przeszkodzenie nadużyciom  i n iesp ra­
w iedliwościom  francuskiego rządu  w zględem  losu 
w ojow ników  naszych" i ogłosił „wywód na  kim  
cięży odpow iedzialność za  niesprow adzenie żo ł­
n ierzy naszych."

P o  tych uw agach kom . nar. wydelegow ał 
Lelew ela, a  ten  na ogólnem  zgrom adzeniu czy­
nił ogółow i objaśnienia odpowiednie. W  nich przy­
z n a je  on „że bezw ątpicnia kom itetow i stały n ie­
raz na  przeszkodzie i opóźniały jego czynności, 
ciągła opozycja przeciwko osobom wyznającym opinję de­
mokratyczną, ciągłe p ro jek ta  zw alenia kom ite tu .....
Nie ty le  skołatały  kom itet narodow y zabiegi osób, 
często inne od ogółu zasady wyznających, kom i­
te tow i niechętnych, k tó re  zdała są k ierow ane 
i snadno odparte  lub zaniedbane być m o g ą ; co 
o só b  grona sam ego w Paryżu obradujących, osób 
tegoż sam ego koloru , tychże zasad, a k tó re  z oby­
w ate lską  życzliwością, z coraz nowem i w nioskam i 
w ystępują i niesłychane w pow szechnem  działaniu 
u trudzenia  spraw iają." •

O bjaśnienia Lelew ela w im ieniu kom itetu  
dane ogółowi, m iały ten ważny skutek, że po nich 
nastąp iło  na  następnem  ogólnem  zebraniu  zap ro ­
ponow anie przez P łużańskiego rozw iązania ogółu 
paryskiego i utw orzenia tow arzystw a dem okraty ­
cznego. P o tem  usunęli się praw ie wszyscy człon­
kow ie kom isji nie będący w stanie walczyć 
w kom itecie w obec ogólnych ku nim niechęci. 
W  k ilka dni potem  23 m arca 1832 Kraitsir, 
au to r odezw y do W ęgrów  z kom itetu  narodow . 
wystąpił.

Na m iejsce więc trzech brakujących człon­
ków  w ybrano 30. m arca now ych: j ła  paca, puł. 
Xgliwskiego i ref. Michała g lu l'ego. Pac jed n ak  nie 
przyjął w yboru.

Na tym  w yborze kom itet wiele zyskał. £ a -  
liwski bow iem  z w yższą sw ojską m yślą był m oże 
jedyny, k tó ry  wierzył w siły narodow e i w iedział 
że  m ożna jeszcze coś zrobić. O n w iedział o o p o ­
rze żo łn ierza m ordow anego przez P rusaków  i nie 
w ahał się, skorzystać z jego m ęstw a i oporu  dla 
odnow ienia walki. A  naród nasz nie był jeszcze 
pokonany, jeg o  ty lko przywódzcy zw ątpili w sp ra ­
wę. T o  też, wiedząc cały plan i zam iar Zaliw skie- 
go, kom ite t nar. w ciszy go popierał, a  jak o  
w stęp ku  tem u Xelewel i ‘-Chodźko w pism ach i p u ­
blicznie poczęli go wychwalać. N ikt nie rozum iał 
dlaczego w  icn ustach Zaliwski stał się najdziel­
niejszym  w ojow nikiem  i najzacniejszym  patrjo tą , 
dlaczego niepokonaw szy w żadnej św ietnej bi­
tw ie w roga, on  został otoczony najw iększym  b la ­
sk iem  i dopiero  zdziwieni domyślili się po doko­
nanym  czynie partyzantki.

Było to  poczucie konieczności w ysunięcia 
ludowi czystego sztandaru  i praw ości, rów nocze­
śnie m ożna było praw dziw ą tajem niczością okryć 
w szelkie zam iary. N ienawiść osobista ściągała się 
na  innych mniej m oże potrzebnych na pierw szą 
chwilę orężnego działania. A  pozorów  do n iena­
wiści osobistej nie brak ło  w tę  porę.

Jak  już  widziliśmy Awinion w ywrócił is t­
niejący k o m ite t narodow y, w ybierając 11 tak  
dziw nie dobranych. B ezanson zap ragnął 15. Z tąd 
dla porozum ienia  zw ołano delegację od zakładów

polskich we Francji. Lelew el, Chodźko, ani Z w ier- 
kow ski nie mogli wejść do składu jak iegoko lw iek  
k o m ite tu  razem  z C zartoryskim  e t comp. P ie r­
w sza więc próba kom itetu  pow stałego przez ra d y  
i wysłańców nie udała się. L iczne zakłady p o z o - 
stały przy kom itecie nar. Inne zaś dalej się po ­
rozum iew ały i, pod wpływem  wojskowych, u tw o­
rzyły kom itet jła  Dwernickiego, o k tórym  pisze 
C hodźko L.: „Pokilkakrotnie przegryw ał kasy
pu łkow e, bankietow ał i sm utny daw ał przykład 
najpierw  sk ładania  broni przed nieprzyjacielem ". 
K om itet D w ernickiego w praw dzie napisał k ilk a  
odezw , ale sam  nie m iał ani potężnych głów ja k  
Lelew elow ska, ani też politycznych mężów, za tem  
paraliżow ał ty lko  działanie K. nar."

N adto poniew aż był z nim w nieporozum ie­
niu, a kom. nar. w ygłaszał obok braterstw a lu ­
dów  czysty republikanizm , więc m im ow olnie n a ­
prow adził prześladow ania na  członków  kom . nar. 
przez rząd francuski. D latego to  jeszcze przed  
rozpędzeniem  k. nar. pisał C hodźko: „Czyż p o ­
dobne w ypadki nie są  dostatecznym i dow odam i 
dla p rzekonania  niew iernych Tom aszów , k tó ry  
z ko m ite tó w  działał otw arcie, śm iało i skutecznie 
a k tó ry  m yślał byle rządzić? K to dożyje, zobaczy, 
iż ani nowy komitet, ani T ow arzystw o dem okra­
tyczne, ani m etadory  dyplom atyczne nie będą 
przez rząd L udw ika-F ilipa  rozpędzone. D om ysł 
ten  na tern naturaln ie  się opiera, iż gdy te partje- 
działają przeciw  naszem u kom itetow i i silnie p ra ­
cują, aby go zniweczyć, czyż rząd F ilipa  ^ oże 
ścigać tych, co są przeciwni kom itetow i, 1 czy 
m o żn a  różnorodne czynności lub dążenia jednym  
i tym sam ym  sposobem  prześladow ać? a  więc je ­
dno z dw ojga uledz musi pod przem ocą, ale n ie  
oba razem ."

Nie jednego  m oże zastanow ić dlaczego k o ­
m itet nar. nie w szedł lub nie stanął na  czele tow. 
dem okrat. po jego  założeniu, jeżeli tak  często  
m ówił w odezw ach o dem okratyźm ie i republi- 
kaniźm ie Polski ? Xelewel założyciel rozum nej 
partji dem okratów , ani wierkowski później członek 
centralizacji, ani ‘Chodźko X . ty le o równości p rze­
m awiający, naw et Darasz i ‘Worcell pozostali n a  
razie  przy kom . nar. O to słow a listu Chodźki 
do R ahozy objaśniają tę  rzecz: „Było to  n ad er
dziwnem, aby zostać dopiero dem okratą , gdy się  
wejdzie do tow. -dem okr. My takiego p a ten tu  n ie  
po trzebujem y. Z resztą musi to  koniecznie n a s tą ­
pić, bo to  rzeczy ludzkie, iż w tow arzystw ie te rn  
b ęd ą  w ystępow ania i w ykreślenia, mniej w ięcej 
dowolne, mniej więcej dyktatorskie, a więc czy 
w ystępujący, czy w ykreśleni, czyż tern sam em  
p rzestaną  być dem okratam i ? Czyż nie w olno im- 
będzie działać dem okratycznie po za tow arzy­
stw em ? P rzyk ład  tych w ykreśleń już się zaczyna 
spraw dzać w rzeczywistości." W  istocie do gru­
dnia 1832 w ykreślono już Puławskiego, Ordyńca 
i zagrożono Krępowieckiemu. W ystępując przeciw ka 
tow . dem. w pierwszych chwilach po jego  za ło ­
żeniu, C hodźko L . podnosi m yśl zjednoczenia em i­
gracyjnego. Mówąc praw dę, najróżnorodniejsze 
żywioły em igracyjne nie podobna było zlać w je ­
dną  całość, bo każda cząstka w ychodźtw a w n i-  
czem  nie zaw isła od innej, a w skutek  tej n ieza­
wisłości m og ła  ty lko się zrodzić dążność do wy­
dzielenia z m asy ogólnej, by później na zasadzie  
skupienia podobnych żywiołów i ich rozw oju  
wpływ ać na  dalszy postęp narodu. A  kom itet n a ­
rodow y w pierw szych chwilach po pow staniu, t a  
je s t w okresie  zupełnego krytycyzm u i niew iary 
w  bezm yślne skup ien ie , chciał zjednoczenia całej 
emigracji. P raw da że dążność tę  opisuje ‘Chodźką



ta k :  „Pow inniśm y wszycy być przedew szystkiem  
P o lakam i, bez partji i okazać się po tężną jed n o ­
śc ią  przed  krajem  i przed obcymi, k tó rzy  nam  cią­
gle w ym aw iają niejedność. Mogą i m uszą naw et 
być ścierania się opinji różnych w tern zjedno­
czeniu em igracyjnem , lecz w zajem ne działania 
w zajem nie potępiające się, odpychające się, rozb i­
ja jące  zasady i środki dojścia do głów nego celu, 
do  w yw alczenia ojczyzny z pod jarzm a, nie d o ­
p n ą  dobrego zam iaru . “

T a  jedność w arunkow a była  ty lko pozorem  
dobrym  do w yrobienia się um ysłow ego, ale bez­
skutecznego w obec kraju i dlatego to  niecierpli­
w i czystej wody dem okraci, łącznie z dem agogją 
i szujokracją honoratek , 16. m arca, zaprojektow ali 
rozw iązanie ogólnego zgrom adzenia tarańskiego*), 
i w yw rócenie kom itetu  zapow iadając „iż dla dobra 
ogólnej sprawy potrzebnem  jes t rozw iązanie zg ro ­
m adzenia narodow ego i jego  kom itetu , a  my w nio­
skujący rozpoczniem y wolne i samoistne działanie.“ 
A k t założenia zaś tow . dem okrat. m ó w i: „Gdy 
usiłow ania zgrom adzenia narodow ego i jego  k o ­
m ite tu  są czcze i bez skutku, więc uw ażam y ro z łą ­
czenie nasze z tern ciałem różnorodnem , za  n a ­
k azan e  nam  m usem  nieodpartej konieczności. “ 

Sam kom itet nie przeczuw ał nawet, że w y­
pow iadając zasady republikanizm u polskiego, spo ­
w odow ał już  tern sam em  popęd do ugrupow ania 
się naszego  wstecznictw a około  m rzonki m onar- 
chicznej, co później zaprow adziła do śmiesznych 
k ró lów  bez poddanych i ich darm ozjadów . Bądź 
co bądź jed n ak  w alka i napady  różnych zacierów  
i zakisów  przyszłych politycznych polskich s tro n ­
nictw  męczyły kom itet. T o  też gdy 300 k ilkuna­
stu  P olaków  z Bezansonu pisało do kom itetu  po l­
skiego : „P rzystępując więc do działań kom itetu  
narodow ego przez naszych w spółbraci w ybranego, 
czynim y to na zasadzie ufności, iż dążenia jego  
m ając zaw sze na  celu nieszczęśliwą ojczyznę, po ­
w szechnym  naszym  życzeniom  odpow iadać będą. 
Sfly poświęcimy się na nowo w sprawie ojczyzny i wol­
ności, gdy chwila nadejdzie“ ; i to  dlatego, że: „p ro ­
w adziliśm y w alkę krw aw ą z przem ocą dla w olno­
ści Polsk i, dla wolności E uropy . Zhiasz upadek na­
dał ludem nowe życie, nowe dla nas obudzą nadzieje 

to  kom itet narodow y policzył sobie za  obow ią­
ze k  w spraw ozdaniu z 15. kw ietn ia 1832 napisać: 
„W dzięczniśm y i tym  ziom kom , k tórzy , jeśli nie 
sp ieszą do działania naszego w pom oc, nie p rze­
szkadzają  jem u, p a trzą  nań spokojnem  i ocenia- 
jącem  ok iem .“

T ak ie  było stanow isko kom itetu  narodow e­
go w śród zew sząd napadających na niego, a w tej 
chwili licząc za  sobą  mniej liczebnie niż przy 
sw em  pow staniu  m iał tę  w ygranę, że jego  popie- 
racze byli praw ie tych samych zasad co i on 
i nad to  w ierzyli bezw zględnie w praw ość i chęć 
dzia łan ia  jego  członków . T a  w iara ogółu w kłada­
ła za  to  obow iązek w yzyskać ją  dla spraw y n a ­
rodu, a  zew sząd w ygłaszana gotow ość pośw ięce­
nia się za spraw ę narodu  dała pow ód do prze- 
itiyśliw ania o walce orężnej. (C. d. n.)

j^ÓDŹ U  B R Z E G U .

Łódź już u skały czeka przywiązana,
Dąsa się fala, tłucze nią o brzegi,
Mkną rozhukane grzyw wodnych szeregi,’ 
Stacza się po nich z groźnym szumem piana.

*) Bo sic zbierało na ulicy Taranne 12.
Nr. 30.
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Milczące niebo z twarzą ołowianą 

Pogląda chłodno ; mgłą w  oczy w iatr c iska : 

Płyną w krainę ciemną i nieznaną,
Skąd żaden promień zachęty nie błyska.

W iotka i wątła, jak lilii kwiat kruchy,
Masz- że odwagę, dziewczę, ze mną płynąć?
Nie straszy-ż ciebie tych wód łoskot głuchy?

Nie lękasz-że się w  ciemnych falach zginąć?

T u bizeg kwiecisty; choć się niebo chmurzy, 

Od wichru, słoty, łatwe tu schronienie.
Tam pierś otw artą trzeba stawiać burzy,

Na chybkiem czółnie wciąż stać niewzruszenie.

A jeśli w iatry umilkną i fale,

Czatuje na nas jeszcze wróg podwodny: 

Rozbić się mflrżem na zdradzieckiej skale,
I zatoniemy razem w  fali chłodnej.

Ty drżysz, na brzeg swój spoglądasz z żałobą.
Chcesz zo tać?  powiedz... Sam popłynę w  drogę, 

Wciąż śniąc o tobie, gdy cię mieć nie mogę. 

Milczysz?... Bądź zdrowa!
— Stój, ja płynę z tobą!

Józef Tretiak.

UKRYTE SKARBU
P O W I E Ś Ć  

S A L W A T O R A  F A R I N A

przekład 

/ t .  p  A L L I E R.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  XX V I.

f i s t  jĘederica do inżyniera.

G abriella spo tkała  się w przedpokoju  Fede- 
rica z R om olem  i m atką. R ozm aw iali z sobą 
półgłosem , ale um ilkli zaraz za  jej wejściem i p o ­
patrzeli na  nią badawczo.

G abriella  postąpiła  bliżej i udaw ała zupełnie 
sw obodną, nie m ów iła przecież ani słowa.

—  Co ci pow iedział ojciec ? —  spytała 
T ranqu illina  ściskając serdecznie za rękę.

—  Nic, m a teczk o ; wbił sobie w głowę, że 
jestem ... pow iem  ci to  później... ale myli się, bo... 
ja k  widzisz jestem  najkom pletniej zadow olona.

P rzy tem  próbow ała uśm iechnąć s ię , ale 
uśmiech w ypadł dziwnie sm utno.

—  A  pan  dow iedziałeś się czego, panie 
R om olo ? Czy wiesz teraz  co pan  Federico  pisał 

w owym  liście ?
—  T en  uparty  inżynier nie chciał mi tego 

p o w ied z ieć ; darem nie nakłaniałem  go przez jak ie  
p ó ł godziny  przynajm niej, n ie m ogłem  nic z niego 
w ydobyć, na w szystkie strony próbow ałem  go 
p odrażnić, ale pozostał niem y ja k  ryba. Nako- 
n iec pow iedziałem  m u w prost już  bez ogródek  : 
słuchajno  kochany E nea, zam ierzasz ożenić się 
z pan n ą  G a b rie llą ; ale jestżeś pewny tego, że 
nie popełniasz szaleństw a ?

—  A  cóż on odpow iedział na  to  ? —  spy­
ta ł G ioachino, k tó ry  podszedł był do nich na 
palcach.

—  O n ?  „O, t a k ! “ powiedział.
— A  ty ?
—  A  ja  odpow iedziałem  m u : czy zastano ­

w iłeś się przynajm niej nad tern, czy cię panna 
kocha ?

G abriella podczas rozm ow y zw olna oddalała 
się od reszty i palcam i poczęła uderzać o szybę 
okna, by pokryć swe poinięszanie.

—  A  cóż on na  to  ?
—  „Ja ją  uw ielbiam  i przekonany jestem , 

że ją  uczynię szczęśliw ą.“
—  O sió ł! —  w ybuchnął Gioachino i zn i­

knął w pokoju chorego.
— Potem  opuścił mnie i podszedł do pan i— 

ciągnął dalej R om olo ; — cóż pani pow iedział ?
—  Chciał m nie wyciągnąć na rozm ow ę o 

Gabrielli —  odpow iedziała T ranquillina  sm utnie—  
ale cóżem  m u m iała mówić, kiedy wiem, że G a­
briella  nie je s t szczęśliwą!

— T o  u p arc iu ch ! — zaw ołał R om olo —  
a  udaje, że je s t najsw obodniejsza w świecie...

—- W iem , że cierpi.
T ranquillina to  w iedziała 1 Może p rzy p o ­

mniały jej się daw no już ubiegłe czasy... O, słod­
ki sm utku w spom nień serdecznych 1 K tóż może 
czuć cię i zam knąć u sta  w estchnieniu ?

W  tej chwili zjawi! się znow u Enea.
W yglądał rów nie tajem niczo ja k  poprzednio . 

Zbliżył się do obojga i rozpoczął zdum iewająco 
banalną rozm ow ę, podczas której od czasu do 
czasu spoglądał z pod oka  na  stojącą u  okna 
dziewczynę.

— Zdaje mi się, że dok to r Rocco chciał 
z tobą  pom ówić —  rzekł wreszcie do R om ola, 
k tó rego  cierpliwość już się w yczerpała całkowicie.

I R om olo pojął natychm iast, że E n ea  chce 
sam  pozostać z T ranquilliną.

T o  też oddalił się natychm iast, poszedł do 
dok to ra  i wchodząc do pokoju  spytał go z a r a z :

— Jakże  rzeczy sto ją ?
—  I to  się m a nazyw ać inżynierem  1 T o  

chyba stróż nocny ale nie inżynier ; powiedziałem  
mu wyraźnie, a on ani słow a jeszcze nie zro zu ­
m iał ; przem aw iałem  do niego ja k  Jan  złotousty, 
że G abriella bez F ederica żyć nie może, i że 
praw dopodobnie Federico tak  sam o bez niej żyćby 
nie potrafił, boć chciał odebrać sobie życie, aby 
ją  nie widzieć w objęciach innego, i że on, in ­
żynier, popełni kolosalne głupstw o żeniąc się 
z nią.

— A  on ?
—  A  on przyjm ow ał to  ja k  najsw obodniej, 

ja k  najw eselej ; skorom  zauważył, że n a  jedno  
ucho nie s ły sz y , pow tórzyłem  mu toż sam o 
w  drugie, ale to  nic nie pom ogło, był Tak sam o 
wesołym  ja k  poprzednio. Nakoniec uznał za  sto­
sowne, prosić m nie, bym się uspokoił i nie d o ­
puszczał żadnych nieporuzum ień, poniew aż m a 
to  niem ylne przekonanie, że w każdym  razie 
uszczęśliwi m oją córkę. A le jeśli on się ożeni 
z Gabriellą, ja  go uduszę, słowo honoru, przed 
ołtarzem , w miejsce ofiarnego jagnięcia- dla m i­
łosiernego boga.

D ok to ra  Rocco dław iła wściekłość, nie p o ­
siadał się z gniewu tak  dalece, że zapom inając o 
sw em  cierpieniu chciał pow stać, G abriella przecież 
i T ranqu illina  przeszkodziły niebezpiecznem u z a ­
miarowi.

—  Co pani pow iedział E nea ? —  spytał 
Rom olo, zw racając się do T ranquilliny.

—  E n ea  z tobą mówił ? gdzie on je s t ? —  
przerw ał doktor.

—  Jest w łaśnie u pana  Federico, k tó ry  
z nim  pragnął pom ówić, i ze znaczeniem  spo j­
rzała  na  R om ola, przeszkadzając tym  sposobem  
w ym ów ienia drugiego pytania, k tó re  już  m iał n a  
ustach.

W tem  wszedł i Gioachino.
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—  A  to jesteśmy tu wszyscy razem ! —  
zawołał doktor Rocco i gdyby nie obecność córki 
byłby pewnie dodał kilka doborowych epitetów, 
bo widocznem było z jego twarzy, że miał wielką 
ochotę dać folgę swemu oburzeniu.

— Enea jest u niego, u Federica — rzekł 
nowo przybyły zacierając r ę c e ;— wysłali mnie!...

—  I to pana cieszy ? — mruknął doktor.
— Tak, mój panie, cieszy.

Federico z utęsknieniem oczekiwał tej chwili, 
w której znajdzie się sam na sam z Eneą i wię­
cej niż raz, jakkolwiek bezskutecznie, bo Enea 
w tern mu nie dopomagał, usiłował oddalić Gio- 
achina i Romola. Nakoniec narzeczony Gabrielli 
sam poprosił Gioachina, by ich z Federiciem zo­
stawił samych, a wiemy już, że tenże z radością 
posłuchał tego wezwania.

— Eneo! — rzekł chory dziwnie rzewnym, 
przejmującym głosem, skoro Gioachino wyszedł.

Inżynier podszedł bliżej do jego łóżka i był 
nieco blady i poważniejszy niż zwykle.

—  Gdzie jest ten list ? — spytał Federico.
— Jest tu.
—  Czyś go otworzył ?
— T ak.
Posłyszawszy tę  odpowiedź nieszczęśliwy 

wsparł głowę opuszczoną i obie ręce przycisnął 
do czoła.

—  Czy cierpisz jeszcze ? —  spytał tam ten 
z współczuciem.

— Cokolwiek; głowa mi cięży, nie mogę 
pozbierać myśli i zaledwie mogę zrozumieć co 
mówisz... Czyś mówił rzeczywiście, że...

— T ak, list czytałem; albożeś nie na to go 
pisał, bym go przeczytał ?

— T o  prawda... Ale spodziewam się, że 
tylko ty go oczytałeś...

— Ja sam tylko.
— Czy nikt o tem nie wie ?
—  Nikomu o tem  nie mówiłem.
— Dziękuję ci.
Twarz Federica pałała gdy to mówił.
—  Masz gorączkę jeszcze — zauważył Enea 

z współczuciem—czemuś zdjął z czoła chłodzącą 
opaskę ? Mam ci ją  obwiązać na nowo ?

— Dobrze...
Enea dokonał tego z iście kobiecą ostro­

żnością.
—  Tyś taki dobry — mówił Federico—i za­

sługujesz na to, abyś był szczęśliwym.
Inżynier nic nie odpowiedział.
— Chciałeś umrzeć — rzekł tenże po chwili 

z wahaniem, boś kochał G abriellę; Opatrzność 
przeszkodziła temu nieszczęściu; czyś ty sądził, 
że śmierć twoja uczyni szczęśliwszą Gabriellę, 
albo też dziewczynie, k tórą kochasz da jakie kol- 
wiek zadośćuczynienie ?

— Nie tak szlachetne były moje zamiary —  
odpowiedział F ederico ; — śmierć miała mnie 
samemu tylko przynieść korzyść oswobodzając od 
boleści.

—  T o  prawda —  mruknął Enea i rozwi­
nął list, który trzymał w ręku, potem odczytał 
półgłośno ale tak, że Federico mógł słyszeć:

„Uczyń ją  szczęśliwą, Eneo, kochaj ją  za 
m nie; umieram, bo mi jej kochać nie wolno. 
Ale niechaj przynajmniej się dowie, że jej imię 
było ostatecznem moich ust tchnieniem. W  osta­
tniej tej chwili mego życia uśmiecha mi się jeden 
jeszcze tylko drogi mi obraz; widzę ją , widzę 
litość przełamującą zgrozę, którą przejmuje widok 
śmierci, widzę jak  się pochyla nademną, by wy­
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cisnąć na mojem czole dwa pocałunki, ostatnie 
moje bogactwo.“

—  Szaleniec ze mnie ! — krzyknął Federico 
i ukrył twarz w dłoniach.

E nea udał, że nie posłyszał tego okrzyku 
i ciągnął dalej :

„Nie bądź zazdrośny o mnie, mój przyja­
cielu, zmarli ustępują żywym ich rozkoszy, a ja  
mam nadzieję, że zamiast rzucić cień na wasze 
szczęście, przyczynię się raczej do podniesienia 
go jeszcze...“

— W ierzysz więc w to rzeczywiście —  
rzekł inżynier wzruszony, składając list czytany— 
wierzysz w to, że zmarli nie rzucają cienia na 
szczęście żywych ?

— Byłem egoistą — szepnął Federico nie 
otwierając oczu.

— T ak, byłeś nim choć bezświadomie — 
rzekł Enea łagodnie; — pierwej należało ci sto­
czyć walkę z miłością, a następnie dopiero walkę 
z życiem. Ze mnie nie bohater, ale gdybym ja  
kochał Gabriellę i gdybym czuł się przez nią 
kochanym, walczyłbym do ostatniej krwi kropelki, 
byle ją  zdobyć, wówczas nawet gdyby najlepszy 
mój przyjaciel stał na zawadzie memu szczęściu. 
Powinieneś był, Federico, stanąć do walki ze 
mną i walczyć bez przebaczenia, dopóki czas 
jeszcze.

Enea zatrzymał się# na chwilę, jakby szukał 
słów dalszych, zaledwie przecież Federico poru­
szył ustami, dodał pospiesznie:

— Mów, powiedz otwarcie, jak  o tem sądzisz.
— Nie znalazłem wzajemności — szepnął 

chory— Gabriella miała do mnie antypatję...
Słaby uśmiech zawisł na ustach przyjaciela 

i zamyślił się nagle.
— A kiedy nie pozostało ci już nadziei 

pozyskania jej, powinieneś był tyle wyrobić w so­
bie siły, by żyć na to, choćby aby patrzeć na jej 
szczęście. Umrzeć dla ukochanej kobiety jest albo 
kłamliwym frazesem, albo olbrzymią niedorzeczno­
ścią ; dla ukochanej kobiety żyć należy. Um iera­
jąc na życie ukochanych rzucamy cień w idm a; 
gdy tymczasem życie nasze, które dziś tak n ie­
wiele dla nas ma wartości, że z radością mogli­
byśmy je odrzucić, może już jutro stać się uży- 
tecznem nam i innym. Wszyscy nieszczęśliwi w mi­
łości — ciągnął Enea dalej wpół żartobliwym 
tonem —  wszyscy kochający bezwzajemnie po- 
winniby poświęcić swe życie postradanym uko­
chanym.. i ich małżonkom, aby przynajmniej 
mieć pociechę powiedzenia so b ie : żyć będę dla 
tych dwojga, trzeźwy mój rozum będzie dla nich 
dobrym doradcą, uszlachetnię serce, by było dla 
nich współczucia i pociechy krynicą i będę się 
starał zapewnić sobie los, by na nim w potrzebie 
wesprzeć się mogli. To byłby dowód wielkodu­
sznej m iłości; i acz ja  jestem  maluczkim, czuję, 
że miałbym dostateczną do tego siłę, gdybym 
się w twojem położeniu znajdował. A ty ?

Federico nie zaraz odpowiedział na to bo­
lesne py tan ie : po chwili jednak otwarł oczy 
i rz e k ł:

—  I ja  również !
Potem wyciągnął do przyjaciela rękę z uści­

skiem.
—  Co tobie ? — spytał zauważywszy, że 

Enea miał prawą rękę związaną.
— Nie warto o tem mówić —  odpowiedział 

tenże i podał mu lewą.
Był to fakt niemy ale uroczysty.
Inżynierowi on przecie nie wystarczył.
— Przy rzecz mi, że drugi raz nie pokusisz

się o popełnienie podobnego szaleństwa, przy- 
rzecz mi...

—  O—zawołał chory stanowczym tonem  —  
raz tylko próbowałem i na tej jednej próbie do­
syć. Toż wówczas jeszcze gdy pierwszy prom ień 
powracającej świadomości rozświecił mi noc śm ier­
ci, z przerażeniem spostrzegłem , że pierwszą 
myślą moją było to życie, przed którem chciałem 
uciec. Zdawało mi się żem umarł i szedłem ku 
nowemu życiu pełnemu męczarni... w istocie zaś 
wracało tylko we mnie życie. Czy sądzisz, że 
byłoby inaczej gdybym był umarł rzeczywiście ?

— Pewien jestem, że byłoby tak samo, jeśli 
duch dalszem żyje życiem, musi najniezawodniej 
naprzód natrafić w niem na to, co go tu najwię­
cej obchodziło i smuciło najwięcej. A  jakąż to 
męczarnią być musi dla bezcielesnego ducha k o ­
chać namiętnie kobietę z krwi i kości !

Enea zaśmiał się, ale śmiech jego brzmiał 
tak  dziwnie, że Federico spytał p rzerażony:

—  Co tobie jest ?
—  Mnie ? Nic. Po raz drugi więc nie po ­

pełnisz tego szaleństwa; na to zgodziliśmy się 
już obaj. A teraz mów, wiem, że masz mi jeszcze 
coś do powiedzenia.

— Jedną mam tylko jeszcze p ro śb ę : ponie­
waż nikt prócz ciebie nie widział tego listu, rzuć 
go w ogień.

— Zwrócę ci go —  rzekł Enea. — F ede­
rico wyciągnął rękę i popatrzał na niego b łagal­
nie, ale E nea udał, że nie dostrzegł ani ruchu 
ani spojrzenia, wsunął list do kieszeni i d o d a ł: 
przyrzekam ci to.

— Niedowierzasz m i!—zawołał Federico — 
i masz słuszność. W yjadę, opuszczę W łochy, nie 
zobaczysz mnie już nigdy.

—  Mam nadzieję, że przeciwnie zobaczę 
cię kiedyś jeszcze ojcem licznej rodziny.

— Nie zobaczysz mnie — zapewniał F e ­
derico ; — za to zaś przyrzecz mi, że postarasz 
się wlać w innyc.i to przekonanie, że nie dobro­
wolnie, ale wypadkiem tylko omal nie um arłem...

—  Że nie postało ci w myśli nawet umie­
rać śmiercią szwaczki opuszczonej przez niewier­
nego fryzjera?... T ak, tak, to koniecznie potrze­
bne i to ci też przyrzekam. Smutny wypadek 
tylko, którem u uprzejmie dopomógł lekkomyślny 
Enea postawił w twoim pokoju żarzący to r f ; 
okna były zamknięte, tyś bujał się rozkosznie 
w amerykańskim fotelu i rozmyślałeś o tych nu ­
dnych wierzycielach; myśląc o tem zasnąłeś... 
i o mało co żeś się już nie obudził. Czy tak  
dobrze ?

Federica obraził nieco szyderczy ton przy­
jaciela i nic nie odpowiedział zaraz.

—  Czy tak, dobrze? — spytał ponownie
Enea.

—  Tak, dobrze.
— W  tym sensie mniej więcej wytłómaczę 

całą rzecz doktorowi Rocco, pani Tranquillinie, 
Gioachinowi i R om olow i; z Gabriellą sądzę, że 
sam się rozmówisz...

—  Po co ?
— T o potrzebne.
— Miałażby może sądzić... ?
—  Czyś przed nią nigdy nie zdradził się 

z twoją miłością ?
Federico nie mógł odpowiedzieć: nie.
—  Tobie więc przypadło oznajmić jej o  

przeciwnym stanie rzeczy, zburzyć podejrzenie, 
które nikomu na dobre by nie w yszło; a aby 
to osiągnąć, nie możesz nic lepszego zrobić jak  
odśpiewać jej pochwalny hymn na cześć inżyniera



E n e i ; mam nadzieję, że nie przyjdzie ci to zbyt 
wielkim trudem... Adieu, Federico, pocałuj m nie; 
tak... a teraz idę i przysyłam ci ją  tutaj.

I odprowadzony do drzwi przerażonem spoj­
rzeniem  Federica, oddalił się szybkiemi kroki.

ROZDZIAŁ XXVIII.
Xist inżyniera.

W  przyległym pokoju zastał Enea obu 
starców i Gabriellę tak jak  ich był pozostawił. 
Dziewczę stało wciąż jeszcze u okna i na za­
mglonej gorącym oddechem szybie rysowało pal­
cem bezmyślnie literę F.

E nea po cichu zaszedł z tyłu tak, że go nie 
spostrzegła i obok wielkiego F  nakreślił e, dwa 
r i i, potem  głośno przeczytał „ F e rr i!“ i dodał: 
Dziękuję pani.

Gabriella odwróciła się, była ol ropnie blada, 
jakby miała do wyrzucenia sobie jaki występek, 
narzeczony jej przecież rozśmiał się i rz e k ł:

—  Mój poczciwy Federico pragnie z panią 
pom ów ić; oznajmi on pani zdumiewające rzeczy; 
tylko proszę idź tam zaraz, panno Gabriello.

Gabriella zawahała się na chwilę, potem 
otwarła drzwi pokoju chorego i zniknęła po za 
niemi.

— Czy nie moglibyśmy się dowiedzieć ?...— 
powtórzył Gioachino.

—  Czemużby nie ? — odpowiedział Enea 
po krótkiej chwili wahania ;—wszyscy powinni się 
dowiedzieć i cieszyć wszyscy, a wy przed innymi.

— Dobre więc wieści ?
— W yborne. Obmówiliście Federica, on 

rozsądniejszy niż wy obadwaj razem, i nie winien 
tych wszystkich szaleństw, któreście wy na karb 
jego wymyślili; wypadkiem tylko omal nie za­
czadział, jem u samemu nie przeszło to nawet 
przez głowę. Istotnie, ani mu nawet przeszło to 
przez g łow ę; ja mu przyniosłem ruszt z rozża­
rzonym torfem do pokoju ; on zamyślił się o swych 
wierzycielach, a że w nocy nie spał dobrze, 
zdrzemnął s ię ; tymczasem torf począł wydzielać 
z siebie kwasoród i Federico był już bezwiednie 
na drodze do lepszego życia. Otóż i wszystko; 
jesteśrież zadowoleni ?

Romolo nic nie odpowiedział, ale Gioachino 
postąpił bliżej ku inżynierowi, zbliżył twarz tuż 
do jego twarzy i z niedwuznacznym gestem po­
trząsnął dwukrotnie głową.

— Kiedy nie chcecie mi wierzyć, spytajcie 
go sami — ciągnął dalej niewzruszenie E n e a ; — 
ja  idę do doktora wywiązać się z tego radośnego 
poselstwa.

I w ślad za słowami chcąc je  w czyn wpro­
wadzić, podążył przez kurytarz i zapukał do drzwi 
przeciwległych.

Skoro je  Tranquillina otwarła, obaj starzy 
chcieli wejść z nim razem, ale E nea oddalił ich 
grzecznie, prosząc o chwilę cierpliwości.

— Ma nas za dudków i mści się — zawołał 
Gioachino zirytowany.

— Nie ufa nam —-rozsądził Rom olo—i ponie­
kąd ma słuszność ; bo teraz wie już, żeśmy mu 
źle służyli.

— Co jednak znaczy ta  cała komedja z ru­
sztem i torfem ?

—  Czyż nie pojmujesz ? A h ! ja niestety 
rozumiem w szystko! — rzekł Romolo.

— A ja  niestety nic nie rozum iem ! — 
wzruszył ramionami Gioachino ; — miarkuję tylko, 
że nie ma ochoty zrzec się Gabrielli... a potem co?

—  T o wszystko, a mnie zdaje się to aż 
nadto wystarczającemu Idźmyż i my do Federica?

— Owszem.
Następnie wsunęli z śmiałem postanowieniem 

głowy przez wpół otw arte drzwi pokoju Federica.
T en  ukończył już był właśnie studjowanie 

swej roli.
— Pójdźcież bliżej —  rzekł wesołym gło­

sem, który dziwnie boleśnie drasnął przyjaciół, 
przyjdźcież bliżej, siadajcie tu...

—  Jakże tobie ? — pytał Romolo, któremu 
ten ton wesoły zdał się fałszywą nutą w pogrze­
bowym marszu.

— Zupełnie mi dobrze — odpowiedział F e­
derico — wstanę teraz ; a to głupia historja, co ?

Zamilkł czekając widocznie, aby go kto spy­
tał jak  się to stało.

Trzeba mu zrobić tę przyjemność, pomy­
ślał Romolo i rz e k ł:

— Ale jakim  to stało się sposobem?
— Sam tego nie wiem dokładnie; musicie 

spytać o to Enei. Przyniósł mi torf do pokoju, 
chcąc bym naocznie się przekonał jak  pysznie 
się pali ; nie zwracałem wielkiej uwagi na to co 
mówił, zdrzemnąłem się, a torf palił się dalej 
zwykłym porządkiem ; potem E nea wyszedł 
i zamknął za sobą drzwi pokoju... ■ okna były 
również zamknięte... no, i począłem się wygodnie 
przenosić w światy gwiaździste., w tej chwili był­
bym już może dosiadał sobie na którym komecie 
jakiego ognistego ru m ak a!

Romolo i Gioachino dla uczynienia mu przy­
jemności byliby chętnie śmieli się z nim razem, 
ale dostrzegli, że Gabriella ukradkiem płacze i po­
wstrzymali się.

Federico patrzał bacznie w twarz Romola, 
by owych łez nie dojrzeć i ciągnął dalej :

— W iecież już przyjemną nowinę ?... Pono- 
wniem został bogatym ; mam kopalnię torfu, k tó ­
rej wartości nie znam dotąd nawet jeszcze, od­
krył to Enea. Mam nadzieję, że torf mój w przy­
szłości lepiej zachowywać się będzie i nie nabawi 
mnie już podobnie zabójczego bolu głowy... Enea 
twierdzi, że gatunek jego przydatny jest do 
wszystkiego, wyobraźcie sobie, że to jest stary, 
błyszczący, żywiczny torf...

— I cóż teraz zamierzasz czynić ? — spytał 
Gioachino byle coś powiedzieć.

— Przedewszystkiem zamierzam opuścić 
łóżko, włożyć głowę w wiadro pełne lodu, przejść 
się po świeżem powietrzu a następie zjeść śnia­
danie.

— A potem ?
—  A potem popłacę długi, sprzedam ko­

palnię torfu a inżynierowi wystawię pomnik 
wdzięczności, taki pomnik... w mem sercu !

Nagle drzwi się otwarły i doktor Rocco 
wszedł niepamiętny na podagrę i inne swe cier­
pienia, postąpił wprost do łóżka chorego, rzucił 
się Federicowi na szyję i począł okrywać twarz 
jego pocałunkam i; potem obrócił się do Gabrielli, 
poglądającej na niego przerażonym wzrokiem 
i przycisnął jej twarzyczkę łzami oblaną do swej 
p ie rs i; potem pochwycił uściskiem Gioachina, 
i nakoniec zawisł tak na szyi Romola, że ten 
aż się zachwiał.

Tymczasem Tranquillina, której twarz n ie ­
mniej była rozpromienioną, zbliżyła się do córki, 
otarła jej Izy i powiedziała, że smucić się już nie 
powinna, ale przeciwnie cieszyć ; więcej powiedzieć 
nie mogła, bo wzruszenie odjęło jej władzę słowa.

— Doprowadźmyż rzecz do porządku —

zawołał doktor Rocco. — Panno Gabriello list 
ten dla ciebie jest przeznaczonym ; przeczytaj go.

A podczas gdy Gabriella z bijącem sercem 
otwierała list drżącą ręką, rzekł doktor Rocco:

—  T en zacny, niezrównany człowiek, ten 
anioł, ten prawdziwie wyjątkowy inżynier przy­
szedł do Tranquilliny i pow iedział: Bądź pani 
tak łaskawą oddaj ten list córce... O cóż to cho­
dzi ? — spytałem — trochę cierpliwości tylko a 
już się państwo dowiecie ! i wybiegł jak  piorun. 
Naturalnie otworzyłem list i z niego dowiedziałem 
się... Czytaj głośno, Gabriello...

Ale Gabriella nie czytała, łzy zaciemniły 
jej oczy.

—  T o łzy radości — rzekł doktor Rocco— 
lej ich całe potoki, dziecko moje, a potem czytaj.

Gabriella otarła łzy a następnie odczytała 
półgłośno kilka słów i ponownie poczęła płakać. 
Federico drżał jak  w febrze; ale nikt na niego 
nie zwracał uwagi, jakkolwiek on przecie był 
bohaterem katastrofy.

— Daj tu — rzekła Tranquillina — ja  
przeczytam.

I czy ta ła :
„ P a n i!
„Federico chciał umrzeć, bo kocha P a n ią ; 

a że dla tego właśnie, iż Cię kocha, sili się teraz 
na kłamstwa, więc przesyłam Pani list, który pi­
sał do mnie w chwili, kiedy sposobił się do po ­
dróży w świat lepszy. Gdyby mimo to jeszcze 
bawił się w niewzruszoność, przywołaj Pani mnie 
tylko a ja  mu powiem w oczy, że zakochany 
jest w Pani wyżej głowy. Co do mnie, mam za­
miar celem klimatycznej kuracji przedsięwziąć 
nieco dłuższą p o d ró ż ; mam nadzieję, że prędzej 
lub później do W as powrócę, skoro tylko wyle­
czę się z gorączki, k tóra mnie napada gdy 
patrzę w oczy Pani. Odchodzę więc, zrzekam 
się Pani, skorom miłości Twej nie zdołał pozy­
skać. Żyj Pani szczęśliwa i wspomnij czasami o 
rekonwalescencie, który zawsze zachowa odrobinę 
uczucia dla Pani, tyle właśnie, ile go potrzeba, 
by Jej męża zazdrośnym uczynić.“

Wszyscy trzej starzy poczęli śmiać się 
długą chwilę ; Federico tęskne spojrzenie utkwił 
w płonącej od łez'tw arzy swej Gabrielli.

—  No patrzcież ! Co tym dwojga brak je ­
szcze ? Bierz licho wasze ceregiele! Ha, jeśliż 
się teraz nie pocałujecie, to już nie wiem kiedy 
rozpoczniecie doprawdy ?

T ak  mówił doktor Rocco, Gioachino i R o­
molo przyklasnęli w d łon ie ; i nagle Gabriella 
pierwej nim spostrzegła, leżała w uścisku dwojga 
silnych ramion Federica.

— Chwileczkę — oz wała się Tranquillina 
drżącym głosem — zatrzymajcie się ! Jest tu je ­
szcze jakieś post scriptum.

W szyscy umilkli a Tranquillina czy ta ła :
„P. S. Gdybyś Pani znienawidziła kiedy F e­

derica, nie mogła już dłużej z nim wytrzymać 
i okazać miała skłonność do zakochania się we 
mnie, to proszę napisać do mnie do Kalkuty 
poste-restante, a ja  powrócę do Pani na skrzydłach 
miłości.u

Z początku śmieli się wszyscy trzej pano­
wie niepohamowanie, potem zauważył Romolo, 
że Enea mógł był jednak jakąś bliższą miejsco­
wość wybrać za cel swej klimatycznej kuracji, a  
nakoniec doktor Rocco rzekł bardzo pow ażnie:

— Słuchajcie dzieci! Czy nie należy się tu 
czasem obawiać, że i on zechce sobie o d e b ra ć  
życie ?

— O, tego niebezpieczeństwa nie ma —
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odparł Gioachino, bo to  rzecz trudna, aby  ojciec 
rodziny m iał popełnić sam obójstw o pierw ej za ­
nim  dzieci jego  ujrzą św iatło dzienne ; życie Enei 
je s t zabezpieczone, toż to  nie jego  w łasność ale 
jego  p o to m k ó w !

—  Czy panu  teraz  lepiej ? —  spytał d o k to r 
Rocco, zw racając się do Federica.

Po dziś dzień zdarzają się cuda, Federico  
był zupełnie uzdrow ionym . (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
(Dzieje Polaki w zarysie. Do użytku klas wyższych szkó ł śre­
dnich , seminarjów nauczycielskich i  prywatnych zakładów  
naukowych u ło ży ł L . Tatomir. Lwów. N akładem  autora 1879 

8ka m aj. str. 330).

Przed kilkoma dniami pojawiła się w han­
dlu księgarskim książka pod powyższym tytułem 
znanego dobrze w piśmiennictwie szkolniczem 
pisarza. "W przedmowie powiada au to r, że 
brak podręcznika dziejów Polski dla dojrzalszej 
młodzieży skłonił go do ułożenia tej książki. 
Jakoż istotnie książka Tatomira o tyle jest 
pożądańszą, o ile brak ten już nie od dzisiaj da­
wał się uczuwać, o ile istotnie nie było dotąd 
zarysu dziejów Polski stosownego do polecenia 
młodzieńcowi klas wyższych lub dorastającej pa­
nience, którym nie wystarczają już takie kom- 
pendja, jak X. T. K., a dla których znowu opra­
cowania takie, jak Szujskiego lub Morawskiego, 
są za obszerne. Otóż zaradzając temu brakowi, 
zrobił Tatomir wyciąg z wymienionych powyżej 
dwóch historyków do potrzeby i czasu dojrzal­
szej młodzieży zastosowany, nie starając się — 
jak sam powiada — ani o oryginalność poglą­
dów, ani o samodzielne źródłowe dochodzenie 
faktówy i z tego też stanowiska należy jego pracę 
oceniać.

Nie jest to więc praca oryginalna, samo­
dzielna, lecz tylko kompilacja, do potrzeby uczą­
cej się młodzieży zastosowana, i jako taka od­
powiada zupełnie założeniu autora i celowi swemu.

Zarys dziejów Polski Tatomira, przewyż­
szając inne kompendja o wiele obfitością treści, 
odznacza się zwięzłem a jasnem przedstawieniem 
rzeczy i przestrzeganiem ścisłem pragmatyczne­
go związku faktów, co uczącemu się ułatwia 
niezmiernie uporządkowanie ich i zatrzymanie 
w pamięci. Przychodzi mu w tym względzie 
autor w pomoc jeszcze treściwemi poglądami, 
umieszczanemi po każdym okresie, w których rea­
sumuje w krótkości całą jego treść. Nie ograni­
czając się jedynie do zewnętrznych dziejów7 na­
rodu, na czem poprzestają zazwyczaj pisarze 
podręczników, stara się autor obznajomić swego 
czytelnika z wrewnętrznem jego życiem, z ustro­
jem państwa, z rozwojem jego prawa polityczne­
go i oświaty, i dotyka nawet stosunków społe­
cznych, zwyczajów i obyczajów, robiąc tak obraz 
każdego okresu pełnym i wszechstronnym. Tym to 
właśnie wyróżnia się korzystnie książka Ta­
tomira od innych i to poczytujemy jej autorowi 
za prawdziwą zasługę. W  ustępach mniejszym 
drukiem podaje autor albo treść ważniejszych 
konstytucji, objaśniając icłi znaczenie, albo zapi­
suje wypadki mniejszej wagi, albo nakoniec 
umieszcza szczegółowe opisy głośniejszych wy­
padków, j. np. zjazdu wiedeńskiego z r. 1515, 
potrzeby cecorskiej, chocimskiej, wiedeńskiej itp., 
które to ostatnie przyczyniają się wiele do oży­
wienia opowiadania.

Tatomir rozdziela dzieje Polski na trzy 
wielkie epoki:

I. Rządy monarcliiczne dynastji Piastów ; 
II. Rządy gminowładne szlachty pod przewo­
dnictwem królów obieralnych; II I . Rzeczpospo­
litą podźwigającą się z bezrządu i upadku roz­
bierają sąsiednie mocarstwa. Dwie pierwsze epoki 
dzielą się każda na trzy okresy: Wojenne samo- 
władztwo pierwszych Piastów (965—1139) pod­
kopują możnowładcy świeccy i duchowni i za- 
chwiewają potęgę państwa (1139—1279), ale 
ostatni Piastowie poskramiają samowolę wielmo­
żów i dokonywają rozpoczętego przez Mieczy­
sława I. i Bolesława Chrobrego dzieła. Usamo- 
wolniony przez Kazimierza W. naród, otrzymaw­
szy w pakcie koszyckim rozległą podstawę do zdo­
bywania sobie coraz nowych swobód, przeistacza 
pod łagodnymi rządami pierwszych’ Jagiellonów 
królestwo Piastów w rzeczpospolitą szlachecką 
(1370—1506), która w X V I wieku pod opieką 
ojcowską obu ostatnich Jagiellonów i pod żela­
zną ręką wielkiego Stefana dochodzi do naj­
wyższego rozkwitu (1506 -1587). Ale zbytek 
swobody, gorączkowe pragnienie coraz nieogra- 
niczeńszej wolności wyradza samowolę i daje 
możnym w ręce środek do złamania gminowładz- 
twa szlacheckiego (1587 —1764). Swawola możno- 
władców, owych królików polskich X V II w., 
pozbawia wszelkiej władzy rząd i pogrąża rzecz­
pospolitą w anarchji, która dochodzi do ostate­
czności za Sasów. Autor kreśli jaskrawy obraz 
tej anarchji i upadku w §.158 „Smutne czasy 
Sasów,“ zamykającym trzeci okres drugiej epoki, 
ale wskazuje w nim zarazem, że była to już 
chwila przesilenia, po której miał nastąpić zwrot 
ku lepszemu, i dowodzi, że mimo nierządu, w któ­
rym pogrążył się naród, jaśniał on jednak jeszcze 
zawsze wielu cnotami i nie upr iwniał bynaj­
mniej upadkiem swoim sąsiadów do targnięcia 
się na jego niepodległość.

Przytaczamy tutaj w całości ten ustęp :
„Taki smutny obraz przedstawiają rozpa- 

sane czasy Sasów! — pisze Tatomir — Dolatu­
jące do dni naszych echa ich maksym lekkomyśl­
nych, hulaszczych wiwatów, ranią boleśnie serca 
prawnuków, pokutujących za winy pradziadów. 
A jednak te ich winy — powiedzieć to możemy 
śmiało — nie były tak wielkie, żeby upoważniały 
sąsiadów do targnięcia się na ich ojczyznę, na 
ich niepodległość, do zapomnienia o zasługach, 
położonych przez Polskę około cywilizacji euro­
pejskiej i wiary.

Jedyną winą narodu polskiego było, że obra­
cał wszystkie siły swoje na to, aby wolność roz­
szerzyć, a powściągnąć i zniweczyć wszelką wła­
dzę, któraby ją ścieśnić mogła. We wszystkich 
walkach fakcji nie chodziło walczącym o to, aby 
władzę ogarnąć, lecz jedynie o to, aby ją osła­
bić i obalić. Trawiony tą gorączką wolności, po­
święcił naród jej nasyceniu ideę państwa i siłę 
własnego rządu, i zapominając o tern, że silny 
rząd potrzebny jest niezbędnie każdemu państwu, 
że on jeden jest rękojmią prawdziwej wolności — 
pogrążył się w anarchji i popadł w niemoc. Ale 
ta anarchja nie szkodziła i,nie groziła nikomu; 
ta wolność, wyrodzona w swawolę, była winą, 
którą grzeszył naród tylko przeciwko samemu 
sobie, a najmniej mieli prawa i powodów karać 
go za nią ci, co przewrotną polityką swoją, wy­
zyskując jego łatwowierność i uderzając w naj­
słabsze jego strony, pogrążyli go w tym bez- 
rządzie. Tem mniej mieli powodów targnąć się 
na jego niepodległość, że pomimo wszelkich wad,

uczciwością charakteru mógł on służyć za wzór 
wszystkim innym narodom. Przyznają to Pola­
kom cudzoziemcy, że nie grzeszyli nigdy mści­
wością; szlachta polska nie broniła przywilejów 
swoich w tak krwawy sposób, jak się to działo 
gdzieindziej; dziejów Polski nie skaziły tak okro­
pne prześladowania i krwi przelewy, jakiemi 
upamiętniły się w innych państwach odmiany 
religijne i społeczne; oręża polskiego nie spla­
miła nigdy brutalna chuć zaborów; a i w tych 
ostatnich czasach największego rozpasania nie 
zmazał się uniesiony bezmyślnym szałem naród 
żadną istotną zbrodnią i zachował się wśród za­
jazdów, elekcji, rokoszów, konfederacji, prawie 
bez wodzy, bez rządu, tak jak może żaden inny 
naród wśród podobnych okoliczności nie byłby 
potrafił się zachować. Francuz Rulhiere piękne 
daje nam świadectwo, mówiąc, że Polacy mogą 
posłużyć za dowód, jak dobrym jest z natury 
człowiek. I  zaiste dobrymi byli z natury pra­
ojcowie nasi, a ta  ich natura nie złamana, nie 
spodlona despotyzmem, rozkołysana życiem swo- 
bodnem, mieniącem się jak barwna wstęga, roz­
szalała swawolą, była na punkcie, kiedy wśród 
największego na zewnątrz rozhukania, zaczyna 
się w głębi odzywać głos sumienia, upamiętania 
i rozsądku.

Czasy Sasów były też istotnie chwilą prze­
silenia, po której miał nastąpić zwrot ku lep­
szemu. Pod temi szumowinami i mętami, które 
kłębiły się i pieniły po wierzchu, nurtowały już 
w głębi inne prądy, kiełkowała myśl zbawien­
nych reform, która objawiła się w trzydzieści 
lat później tak zaszczytnie w konstytucji trze­
ciego maja, dając świadectwo niespożytym siłom 
żywotnym narodu i jego zdolności do postępu, 
i która mogła była odrodzić naród, gdyby obca 
przemoc nie była temu zaszkodziła, gdyby temu 
narodowi, kipiącemu jeszcze wybujałą burzliwo- 
ścią lekkomyślnej młodości, była dozwoliła posta­
rzeć się w niepodległości. “ (Dok. nast.)

J^ R O N IK A  T Y G O D N IO W A ,

W  Ameryce, tym kraju praktycznych za­
stosowań wynalazków, zaprowadzono już telefony 
po kościołach. Dla osób które z powodu choroby 
lub innych ważnych przyczyn nie mogą być na 
nabożeństwie, przeprowadzone są druty telefoni­
czne do mieszkania w ten sposób, że osoba chora 
leżąca w łóżku, tylko przyłoży sobie ucho do 
telefonu i już słyszy całe kazanie, które ksiądz 
ma w kościele i buduje się temi słowy i ma 
czas na skuteczniejsze przetrawienie nauki 
wśród ciszy swego mieszkania. Otóż słyszeliśmy 
że w ten sam sposób ma sobie poradzić Rada 
miejska, aby nie fatygować radnych na posie­
dzenia, które z powodu braku kompletu w żaden 
sposób nie mogą przyjść do skutku. Odzywania 
się do uczucia obowiązków i patryotyzmu sza­
nownych ojców miasta, jakoś nie bardzo skut­
kują — więc niech tylko skończy się budowa 
kolei konnei, mają się rozpocząć rokowania 
z jakąś kompanją amerykańską, która przepro­
wadzi druty do każdego mieszkania radcy, ą on 
już będzie sobie wygłaszał mowy w domu i od­
powiadał na wnioski przeciwników. Dość będzie 
jeżeli w sali radnej zasiędzie prezydujący ze 
stenografami i protokolantem, aby posiedzenie 
mogło przyjść do skutku. W  ten sposób usunięte 
zostaną na zawsze krzyki dziennikarskie na
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lekceważenie obowiązków obywatelskich ze stro­
ny panów radnych, którzy raz tylko podczas 
swego urzędowania nie narzekają na brak czasu, 
to jest przy agitacji wyborczej. Złośliwi krytycy 
i  politycy praktykujący publiczne zajęcia po 
cukierniach, powiadają że słoty stoją temu na 
przeszkodzie, i że ci panowie mający tak cu­
krowe usposobienia gdy idzie o ich wybór, boją 
się aby się nie rozpłynęli peregrynując na ratusz.

A  propo tego deszczu, sprawdza się na 
nas przysłowie o niedźwiedziu i gałązce. Narze­
kaliśmy, gdy dawniej kropiły deszcze — a teraz 
kiedy leją, już nic nie mówimy, ale przeciwnie 
dziwimy się jak na parę godzin zabłyśnie pogoda, 
z pokorą znosząc podrożenie wszystkich wiktu­
ałów do życia z powodu złego urodzaju. Wpra. 
wdzie, z tego nowego zbioru jeszcze nic zboża 
na targ nie przychodzi, a panowie piekarze 
wypieku ją starą i tanią mąkę, ale to już ta k a  
u nas moda w kochanym Lwowie, jak w owej 
szkole, gdzie bito codzień uczniów albo żeby 
się poprawili, albo żeby się nie zepsuli. W ięc 
i u nas jak zboże tanieje, chleb trzyma się 
dawnej ceny, bo się wypieka ze starych drogich 
zapasów —  a jak drożeje, to się podnosi cenę 
anticipando na rachunek że nowe zapasy trzeba 
drożej kupić.

Wspomnieliśmy o tramwaju, i zaraz przy­
chodzi nam wytoczyć spór rodzajowy z Towa­
rzystwem. W idzieliśmy kilka wagonów, trzeba 
przyznać bardzo eleganckich, które zwożą z kolei 
do miasta.

Otóż wagony te pomalowane na kolor naro­
dowy, mają herb miasta Lwowa na przodzie, 
to jest lewka stojącego na dwóch łapkach i na­
pis ..Tramway Lwowska". Być może po angiel­
sku tramway jest rodzaju żeńskiego, lecz u nas 
utarło się już przekonanie, że powinien być ro­
dzaju męskiego ; zatem to lwowska  cokolwiek razi, 
i spodziewamy się że dyrekcja zmieni ją na 
lw ow ski. Sceptycy nasi, patrząc na te wagony, 
na stosy szyn i krzątania się przedsiębiorców, 
tylko kiwają głowami z politowaniem, że cała 
ta  sprawa we Lwowie się nie uda, i że T ow a­
rzystwo zbankrutować musi, bo nie znajdzie tyłu  
amatorów do jazdy. Jest to charakterystyczne 
podobne grzebanie wszystkiego u nas przed na­
rodzeniem, i to właśnie powoduje brak inicjatywy 
tudzież ogólne zniechęcenia do wszystkiego,.. 
Lubimy i tolerujemy załamywanie rąk, płacze 
i narzekania, każemy i niczemu nie ufać, aby 
nic nie robić.... Dlatego też coraz bardziej roz­
szerza się zastój konserwatywny w całem naszem 
działaniu, który bądź co bądź oddziaływa jeszcze 
na tych, co mają choć odrobinę energji i chcie­
liby coś robić. Toż samo mówili o targu zbożo­
wym, który ma się odbyć w połowie września, 
że kto tu z zagranicznych kupców przyjedzie 
kupować zboże, kto zboże to na targ dostarczy 
—  to są wszystko facecje... Tymczasem zgłosiło 
się już przeszło dwudziestu kupców z zapowie­
dzią przyjazdu i ręczymy, że przyjedzie ich wię­
cej, bo i dla nicli zawiązanie bezpośrednich sto­
sunków z producentami jest pożądane. Dziwna 
rzecz jak to pośrednictwo zaczyna dzisiaj cią­
żyć i przejadać się obu stronom, to jest kupują­
cej i sprzedającej. Komis, ekspedycja, agencja, 
są to rzeczy wyprodukowane w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu na gruncie europejskim — które 
sta ły  się pasożytem handlowym wysysającym  
bez żadnego ryzyka wszystkich potrzebujących. 
Ruszyć się nie można bez faktora i pośrednika, 
a b y  nie opłacić mu haraczu za to, że potrafił

się wcisnąć między paktujących. Rzemiosło to 
stało się nawet tak korzystną sinekurą, że staje 
się źródłem kolosalnych fortun i ogarnia wszy­
stkie funkcje życia ludzkiego, ciężar którego 
znosimy z pokorą. Dlatego namawiamy i upomi­
namy panów właścicieli ziemskich, aby pospie­
szyli na międzynarodowy targ zbożowy z prób­
kami i ofertami i starali się zbliżyć wprost do 
samych panów bez pośrednictwa tych brodatych 
Polaków mojżeszowego wyznania, którzy to 
rozłażą się po kraju dla łapania szlachty na 
sprzedaż produktów dla zagranicy.

Musimy również podzielić się z czytelni­
kami świeżą wiadomością, która właścicielom 
wyciętych lasów pewną przyjemność sprawi. 
Oto zamożna kompania francuska wysłała agen­
tów do Galicji o kupno pni sosnowych, z któ­
rych zamierza wyrabiać różne substancje mające 
zastosowania w przemyśle i handlu. Zdaje się, 
że obrano sobie bardzo właściwy teren do szu­
kania tego rodzaju produktu; pni u nas nie bra­
kuje sosnowych i nie sosnowych, a nawet w wielu 
majątkach ze zniszczonemi lasami stanowiącemi 
fant, z którym nie wiedziano co czynić. Otóż 
cieszcie się panowie właściciele wyrębów, pnie 
wasze będą wam dobrze zapłacone i uprzątnięte 
i staną się drugą, manną z nieba dla waszych 
kieszeni. Należy tylko ułatwiać tej kompanji 
stosunki, aby znalazła dogodny teren dla swojej 
spekulacji, która pośrednio jeszcze da zarobek 
biednej ludności wiejskiej, łaknącej pracy i za­
jęcia.

Mówiąc o pośrednikach i pośrednictwie, 
nie możemy tu pominąć wiadomości o bardzo 
szlachetnej a nas trochę żenującej ofercie pana 
Armanda Levy, autora francuskiego i przyjaciela 
Adama Mickiewicza, który zaproponował czci­
godnemu jubilatowi Kraszewskiemu pomoc swą 
w zbieraniu składek na postawienie mu pomnika. 
Sprawa tego pomnika dla genialnego poety na­
szego, jednego jedynego poety europejskiej s ła ­
wy i zasług niepospolitych, dla naszej literatury 
i narodowości wlecze się podobno już lat kilka­
naście, a fundusz zebrany dotąd, jest tak mały, 
że ani myśleć o rozpoczęciu dzieła.

Otóż trzeba przyznać, że zawstydzili nas 
w tym względzie obcy, i że rumienić by nam 
się przyszło, lub zwątpić o żywotności naszej, 
gdyby jeszcze teraz Mickiewicz nie doczekał się 
pomnika. Wprawdzie w czasach obecnych nie 
mamy wiele zbywających oszczędności do zaofia­
rowania, jednak jeżeli możemy złożyć dziesiątki 
tysięcy na rannych z wyprawy do Bośni, na Sze- 
gedyn, na pomnik Piusa IX ., a teraz świeżo 
złożymy coś na pogorzelców Serajewa, bo już 
namiestnictwo rozesłało wezwania do kraju —  
więc zdaje się moglibyśmy zrobić coś i dla re­
prezentanta sławy narodowej w świecie już nie 
polskim, ale powszechnym. O ile znamy wszyst­
kie dzielnice Polski, nikt się nie usunie od datku, 
jeżeli tylko znajdą się ludzie, którzy zechcą za­
jąć się tą sprawą gorąco i od serca. Dlatego l i ­
czymy z pewnością, że jeżeli p. Kraszewski 
weźmie ją w ręce, a Akadem ja krakowska i wła­
dze autonomiczne zechcą go poprzeć należycie, 
pomnik Mickiewicza wejdzie nakoniec na po­
rządek dzienny wdzięczności i czci narodowej.

W ystawa obrazu Matejki jeszcze wciąż jest 
odwiedzaną i budzi prawdziwe zajęcie, za to 
teatr rzeczywiście wegetuje tylko z imienia. 
Stary piechur, Stary kapral napoleonowski i t. p. 
starożytności nie bardzo nęcą publiczność — 
wszyscy oczekują z upragnieniem powrotu p. Ła-

dnowskiego z W arszawy i liczą że od 1. wrze­
śnia Dyrekcja złoży wakacyjne latawce na strych 
do przechowania, a wystąpi ze świeżemi silanu 
i świeżym repertoarem na sezon zimowy.

Gdy teatr polski świeci pustkami, niemiecki 
znalazł dosyć zwolenników, a nawet amatorów 
i protektorów, którzy myślą sposobem akcyjnym 
rozszerzyć salę w dawnym ogrodzie Sztengla, 
aby czasowe przedstawienia zamienić na stale. 
O ile słyszeliśmy zapisy postępują i dzięki tej 
patrjo tyczn ej naszej szczodrobliwości, przywrócimy 
byt instytucji, którąśmy nie tak dawno ze Lwowa 
wyrugowali... Ci co tak robią, zapewniają, że ro­
bią w duchu czasu dla pogodzenia wszelkich na­
rodowości na grancie konstytucyjnym. Jeżeli 
w modzie teraz kierunek konserwatywny, jeżeli 
układy z Czechami obyły się bez naszej obecno­
ści i to wtedy gdy nasza pozycja polityczna 
w Radzie państwa mogła być decydującą — to 
widać ufamy Niemcom tak jak sobie samym, 
dawszy ministerjum carte blanche na wszystko 
co się stało i stanie w przyszłości...

Ufajcie, a wszystko wam będzie dane — 
nawet.... Szkoła weterynaryjna na Szumanówee!

{Upiór, kornedja w 1 aekie Miodowe miesiące, kon.e Ija 
w 2 aktach prze^ M. A. Dejskiego).

Na niwie komedjopisarskiej do licznego grona 
ochotników przybywa nowy w osobie pana M. A . 
Dejskiego. Ze szczerą uprzejmością witamy go na 
scenie, bośmy dostrzegli prawdziwe błyski talentu, 
tu i owdzie rozsiane w jego sztukach; niemniej przeto 
z całą otwartością wypowiadamy zdanie, że jakkolwiek  
te pierwiosnki komedjopisarskiej muzy p. Dejskiego  
świadczą o talencie jego, to same są jeszcze utworami 
bardzo niedoskonałymi.

W ięc naprzód „Upiór* jest utworem zupełnie 
niedopieczonym. Awanturnicza treść jego jest nastę­
pująca. Niejaki Elski, najlepszy człowiek, najlepszy 
mąż, dobroczyńca swoich sąsiadów i krewnych po­
rzuca kraj, rodzinę, gospodarstwo, ażeby odbyć po­
dróż naokoło świata. Po co? nie wiemy, gotowiśmy 
uwierzyć złośliwym sąsiadom Blskiego, szaehrajom 
i próżniakom, że Elski ma małego bzika w głowie. 
A le mniejsza o, to. Okręt, na którym płynął E lski, 
rozbija się, o Elskim przez trzy lata nie ma żadnej 
wiadomości, i z tego powodu rząd uznaje go za nie­
żyjącego. Tymczasem niejaki Kocki, krewny jego, 
wielki łotr i oszust, wkrada się w zaufanie żony  
Elskiego, Wandy, znacznym majątkiem jego rządzi 
i obraca jak własnym, i nareszcie skłania panią 
Wandę do oddania jemu, Kockiemu, ręki. Inni 
krewni i sąsiedzi Elskiego, Awicz i  Beski, mają 
jakieś niewyraźne pretensje do spadku po Elskim, 
przynajmniej w sztuce nie wiele się o tern poinfor­
mować można; chciwy Kocki pewny już że wraz 
z ręką Wandy posiędzie cały majątek Elskiego, z a ­
kupuje od nich ich pretensje za bardzo małą sto- 
sunkowo cenę, a skłania ich do tego sposobem, 
który sprowadza komedją do znaczenia farsy, i to 
nie bardzo zręcznie ukleconej. Awicz i Beski znaj­
dują się w domu pani Wandy, przyjechali na jej 
ślub, który za chwilę ma nastąpić. Dwaj ci panowie 
mają długi u żydów. Korzysta z tego Kocki, nama­
wia żydów, aby nadjechali znienr.cka i zaaresztowali 
im rzeczy, a między innemi fraki, bez których nie 
mogą pokazać się na ślubie. Czynią to żydzi, a wów­
czas Kocki pod naciskiem obawy, iż nie będą mieli 
fraków na uroczystość ślubną, skłania ich do ustą­
pienia po kilka tysięcy ze swoich pretensji. Epizod 
ten ma wprawdzie na celu scharakteryzować lekka- 
myślność szlachecką, ale jest zbyt przesadny i zbyt 
sztucznie przyśrubowany, aby się mógł podobać.

Wreszcie już wszystko gotowe do ślubu, ju ż  
wszyscy się zgromadzili w uroczystych stro jach , dy 
w tern —  zjawia Bię upiór. Nieboszczyk E lsk i z tor­
bą podróżną wchodzi do salonu i wszyscy z okrzykiem 
przestrachu uciekają przed tem  zjaw iskiem . P m
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chwili wszystko powraca, następują wyjaśnienia nie­
miłe dla Kockiego, okazuje się, że Elski uratowany 
podczas rozbicia przez jakichś rybaków, był potem 
przez lat kilka w niewoli na wyspach Towarzyskich 
etc. i teraz powraca do swojej żony i swego ma­
jątku. A  pani W anda? Autor chciał z niej zrobić 
łatwowierną kobietę, a zresztą w jak  najlepszem 
okazać ją  świetle, a przecież nie wygląda ona tak 
dobrze, jak  sobie tego on życzył. W trzy lata po 
niesprawdzonej śmierci najukochańszego męża oddawać 
rękę człowiekowi, którego się nie kocha, dlatego 
tj lko, że częste jego odwiedziny jakoby w sprawach 
majątkowych mogą dać powód do obmowy —  nie 
świadczy to zaiste o zbyt czułem sercu. Komicznie 
też^ wygląda ta  jej czułość przy pojednaniu się męża. 
Prócz wymienionych już osób, jest tam jeszcze sza­
blonowa para dwojga młodych, szlachetnych kochan­
ków i szablonowa także postać goga.

Fabuła zatem, jak widziny, zbyt sztuczna 
i pokręcona, odpowiedniejsza dla farsy, niż dla ko- 
medji, jaką chce być 'Upiór. Ekspozycja przytem jest 
tak niejasna, tak półgębkiem jakoś opowiedziana że 
o ślubie Wandy z Kockim, który jest głównym 
motywem intrygi dowiadujemy się dopiero przy sa­
mym końcu sztuki, i dlatego w scenie z frakami nie 
rozumiemy nawet dobrze, dlaczego tym głupcom tak 
chodzi o te fraki. Za to w dyalogu umiał autor 
w wielu miejscach podchwycić ton naturalny, djalog 
też  jest główną, jeżeli nie jedyną zaletą Upiora.

O wiele lepszą jest dwuaktowa komedja: Mio­
dowe miesiące. Naprzód temat szczęśliwie obrany: 
wybornie nadało się do komedji owo ucieranie się 
w drobnostkach praktycznego życia dwojga istot, 
świeżo połączonych z sobą dożywotnim węzłem mał­
żeństwa. Szkoda tylko, że autor nie poprzestał na 
małym jednoaktowym obrazku, a rozciągnął treść 
swoją na dwa akty; nie byłby bowiem potrzebował 
klecić dłuższej intrygi, w czem widocznie nie jest 
jeszcze biegłym.

In tryga też w istocie jest dość niedołężną. 
Młode i kochające się małżeństwo Seweryn i M arja 
Winowscy, odbywszy przejażdżkę poślubną, przyby­
wają do swego nowego mieszkania. Na tle miodowego 
usposobienia obojga pojawiają się drobne utarczki 
dotyczące ustawienia mebli, obiadu i t. p. "Wszystko 
to dotychczas bardzo zgrabne: ale pojawiają się 
nowe osoby: pani Zofia Nulska, krewna ze swoim 
mężem pantoflem Kalasantym, pan Heliodor jej an- 
glezowany cicisbeo i A rtur, smarkaty kuzynek, za- 
myślający o podboju serc niewieścich. Pani Zofia 
złej używająca w ogóle reputacji stara się sprowadzić 
młodą małżonkę na złą drogę, namawiając ją  na bale, 
kupowanie drogich strojów, a nawet przyjmowanie 
obcych hołdów. Z drugiej strony mąż, Seweryn, każe 
przeciw balom i strojom, wskazuje na poważne 
strony życia, stawia przykład prababek, które w czep­
kach chodziły i powieści nie czytały.

Na tem się kończy akt pierwszy. "W akcie 
drugim pani M arja wpada na koncept więcej ory­
ginalny, niż przyjemny, szyje sobie czepek i suknię 

podług wzoru na portrecie babki czy prababki, ubiera 
się w to, bierze w rękę zamiast powieści Krasze­
wskiego 365 obiadów Ćwierciakiewiczowej i tak 
ustrojona i uzbrojona wychodzi do męża. Naturalnie 
mąż się rozgniewał, a pani M arja pożałowała zaraz 
swego żartu. "Więc gdy się znowu zjawia czereda 
kuzynków z panem Heliodorem, który wraz z nie­
pełnoletnim Arturkiem  uważa Marją za swoją przy­
szłą zdobycz, Marja stanowczo odmawia jechać na 
hal, do czego ją  namawiała {ani Zofia. Jednocześnie 
sposobem nazbyt naiwnym odkrywa się pewna brzydka 
intryga i obmowa pani Zofii, czereda kuzynków 
wynosi się bezpowrotnie, młode małżeństwo święci 
najczulszą zgodę, przyczem Seweryn oświadcza Marji, 
że kupił dla niej jakieś bardzo drogie koronki, któ­
rych ona przed tem bardzo pragnęła.

Czujemy, że tu autor chciał dać jakąś naukę 
młodemu małżeństwn, ale dalipan nie możemy zrozu­
mieć dobrze, o co chodzi. Jest tam w komedji parę 
sentencji, z naciskiem wypowiadanych, ale nie dość 
jasno wypowiadających myśl, która, jak się zdaje, 
miała b}ć kluczem do intencji autora. W ogóle czuć 
się daje wielki brak wprawy w układaniu treści. Za 
to charakterystyka młodomałżeńskiego stosunku, szcze­
gólnie w pierwszych scenach jest bardzo miła, bar­
dzo wiele ma wdzięku. Niektóre też postacie, a mia­

nowicie postać pantofla Kalasantego, z wielką werwą 
komiczną odmalowana.

G ra artystów w ogóle godną była wszelkich 
pochwał; tylko p. Fiszer potrafi być takim K ala­
santym, jakiego widzieliśmy na scenie. P . Lubicz 
zrobił z Heliodora karykaturę, ale karykaturę wy­
borną. W  grze młodych małżonków (p. "Wisnowska 
i p. Kwieciński) było wiele g rac ji; tylko p. "Walewski 
zanadto był może rzucającym się w pierwszych 
scenach.

Wiadomości z kraju  i ze św iata.
Literatura i nauka.

*** Otrzymujemy następujące ogłoszenie:
„Każdy naród, chcąc utrzymać swój narodowy 

hyt, powinien znać jak  najdokładniej swą przeszłość 
dziejową; powodowani tą  myślą, postanowiliśmy wy­
dać z ostatnich dziejów naszych „Pamiętnik Anto­
niego Jeziorańskiego11.

Pamiętnik obejmuje około trzydzieści arkuszy 
ścisłego druku, i podzielony jest na dwie części.

Część pierwsza Pamiętnika zaw iera:
I .  "Wypadki roku 1848.
I I .  KampaDję węgiersko - austrjacką, bardzo 

szczegółowo opowiedzianą. Dział ten stanowi przede- 
wszystkiem dla wojskowości cenny materjał.

I I I .  Dziesięć lat pobytu na "Wschodzie. Dział 
ten zawiera charakterystykę ludów słowiańskich, za­
mieszkujących europejską Turcję, tychże zwycza­
je i tradycje wiekowe. "Wypadki , na jakie autor 
patrzył, lub w których brał udział, a mianowicie 
w chwilach, gdy się rozgrywała akcja wojenna z ro­
ku 1854 między mocarstwami europejskiemi i Turcją 
z jednej a caratem z drugiej strony, "W tym dziale 
zamieszcza autor zarazem mało nam znane usiłowa­
nia i działalność ś. p. Adama Czartoryskiego aż do 
końca wojny, zwanej Krymską.

Część pierwszą Pamiętnika, skoro uzyskamy 
dostateczną ilość przedpłacicieli, natychmiast wyda­
my i rozeszlemy.

Część druga Pamiętnika zaw iera:
I. Wypadki w Polsce od 1860 do 1864 roku. 

Ten smutny i pełen grozy okres dziejów naszych 
kreśli autor z wielką znajomością przedmiotu, z szcze- 
rotą żołnierską, bez przechwałek i niepotrzebnych 
deklamacji; mimo tego tryska z słów jego głęboko 
odczuty patrjotyzm, czytelnik zaś nabiera tego miłe­
go przeświadczenia, że w pamiętniku znaehodzi bez­
stronną, bez uprzedzeń a pełną prawdy, niejako w ka­
mieniu wykutą płaskorzeźbę tej tak niedawnej ery 
dziejowej.

I I .  Charakter wychodźtwa z roku 1864.
I I I .  Pobyt autora we Francji. Dział ten za­

w iera: Działalność cesarstwa dla Polski i dla wy­
chodźtwa. —  "Wojna prusko-francuska, udział w tejże 
autora, upadek cesarstwa, rządy Tiersa, obrona P a ­
ryża, groza komuny.

IV . K ilka słów o republice francuskiej.
D ruga część Pamiętnika wyjdzie później w mia­

rę uzyskanych funduszów.
"W przekonaniu, że publiczność szczerze poprze 

nasze usiłowania, i Pamiętnik niebawem cały wyjdzie 
jako cenny nabytek dla dziejów naszych i dla każde­
go prawego patrjoty, zapraszamy do jak  najliczniej­
szej przedpłaty pragnąc, aby czcigodny autor mógł 
uzyskać w swym wśród trosk i znojów przeżytym 
wieku jak najobfitszą korzyść z wydania Pamiętni­
ka, który nam powierzył.

Przedpłata wynosi: Za egzemplarz na lepszym 
papierze 5 złot. reń. wal. aust. — Za egzemplarz 
na poślednim papierze 2 złot. reń. 50 cent. wal. austr.

Przesyłki i wpłaty pieniężne przyjmują we 
Lwowie: W alerjan Podlewski, członek Wydziału 
krajowego; ks. Florenty Lickendorff, przeor 0 0 . 
Dominikanów; dr. Bernard Goldmann, kasjer Banku 
galicyjskiego. “

Ferdynand hr. Chotomski, "Walerjan Podlewski, 
Alfred Młocki, Ks. Florenty Lickendorff, Adolf Roz­
wadowski, Dr. Bernard Goldmann, Aleksander P i ­
larski , Władysław Borzysławski, Karol Groman, 
W ładysław Zawadzki, Bronisław Zamorski.

*** Ateneum w zeszycie za m. sierpień r. b. 
zaw iera: I . O pojęciu, zadaniu i stanowisku historji

przez Stanisława Smolkę. II . Najznakomitsi komedjo- 
pisarze hiszpańscy; studjum literackie, przez Juljana. 
Adolfa Święcickiego. I I I .  Koniec Kastojowskiego rok 
1704— 5, przez K. Jarochowskiego. IV . Listy cze­
skie, przez Prawdę. V. Logika i M etafizyka; przez. 
F . K. V I. Kasia i M arynka z papierów pozostałych 
po Gabryelli. V II. Rozbiory i sprawozdania: N aj­
dawniejsze księgi sądowe, przez Michała Bobrzyńskie- 
go. Błędy nasze w mowie i piśmie, zebrał Aleksy 
"Walicki; przez A. A. K. Socjalizm jako objaw cho­
roby społecznej, skreślił Dr. Juljusz Au, przez K . 
Dunina. V III. Kronika miesięczna.

*** Kornel Ujejski, napisał prześlicznym bia­
łym wierszem jednoaktowy obrazek pod tytułem 
,,Precz “. O ile słyszeliśmy szanowny autor ma nas 
obdarzyć całą serją podobnych obrazów.

**» F- Henryk Nitschmann, znany tłómacz 
„Parnasu polskiego “ przygotowuje obecnie nowy 
zbiór przekładów poezji Mickiewicza, Słowackiego 
i Pola. 6

*** Władysław Ordon wydaje kompletny zbiór 
swoich Poezji.

*** Wkrótce zaczną wychodzić zeszytami „Poe­
zje11 Ant. Pileckiego.

*** Wyszła z druku broszura p. A ulajtnera 
Ant. „O potrzebie intensywnego gospodarstwa leśne­
go i zarazem oszczędniejszego obchodzenia się z drze­
wem wobec kopalń węgla i torfu.11

*** Młody filolog p. Wł. Dębicki wydał stu­
djum p. t. „Biesiada u miljonera rzymskiego za cza­
sów Nerona, według Satyrykonu Petronjusza A r­
bitra. 11

Pan K. Zalewski wykończa nową komedję 
p. t. „Rodzina11.

*** Dwie monografje pisze pan A. Jelsk i:
1) Fatalna kwestja oficjalistów w hierarchji rolni­
ctwa, 2) Jeszcze smutniejsza kwestja dotycząca mło­
dzieży ziemiańskiej obojga płci. Jeżeli monografje^ 
owe napisane będą z taką siłą i prawdą jak zapo­
wiadający je wstęp, to będą bardzo interesujące. Z a­
powiedź tę przytaczamy z „Gazety rolniczej:11

„Okłamywano nas systematycznie przez wieki całe- 
od świtu życia, śpiewano wciąż apoteozę państwu 
naszemu, trąbiono przeraźliwe fanfary o wrzekomej; 
prawowitości uprzywilejowanego stanowiska, atoli pod 
mikroskopem prawdy bezwzględnej rzeczy nasze z prze­
szłości i bieżące przedstawiają się w całej swej po­
twornej grozie i myśmy je postanowili poddać analizie 
publicznie, wykazując namacalnie w smutnych ekono­
miczno społecznych stosunkach naszych ścisły związek 
przyczyn z ich skutkam i..

„Niniejsza wzmianka jest niby prologiem do- 
pracy, którą pod sąd światłych ziomków podać my­
ślę, bo już dawno należało postawić na nogi każde­
go, kto tylko żyć pragnie życiem czerstwem, by wre- 
szcie z zapałem ratowano ostatki bytu w odmęcie 
coraz to nowych kataklizmów. •

„Pereundi scire tempus, assidue est m ori! “ ależ. 
dla Boga! takiego stanu przenieść już niepodobna, 
przerzućmy się więc stanowczo i niebawem na pole 
obywatelskich czynów kształcąc siebie , kształćmy- 
przedewszystkiem dzieci, dziś paniczów i utracjuszów, 
w najchwalebniejszym zawodzie rolniczym! kształćmy 
czeladź i oficjalistów, dziś ciemnych i niesumiennych 
służalców.

_ „Spieszmy! spieszmy ! bo za chwilę już będzie 
za późno i naszą rolę posiądą może żydzi, którzy 
gorączkowo włażą już na gospodarstwa, może Niem­
cy napierający od zachodu, może kto inny, ale te  
rzecz pewna, że bez przejęcia się wiarą w bezwa­
runkową ważność ziemiaństwa, w świętość jego za ­
dań bez specjalnej nauki rolniczej, której teraz nikt 
nie uprawia żarliwie, bez oszczędności i pracy ciężkiej, 
na roli nie ostoją się właściciele przy fortunach ziem­
skich i zejdą na najbrzydszych proletarjuszów, b e  
według słów mędrca „turpis inopia est, quae nascitur 
de gloria11...

„O tem, że ludzie pomimo wysokich usposobień 
od natury, przy większej jeszcze zarozumiałości o so­
bie, są najgłupszemi stworzeniami, dawno i jedno­
myślnie wyrzekli badacze w głębi ducha ludzkiego, 
w naszem zaś społeczeństwie sprawdziło się to po­
zornie paradoksalne zdanie w sposób uderzający. 
Niekonsekwentność nasza postawiła nas na krańcu 
zguby tak dalece, że sami kopiemy w masie, mogiły 
na której aby sprawiedliwa przyszłość nie zapisała.
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tylko co przytoczonej dewizy o szpetności tego ubó­
stw a, co się rodzi ze sławy...

„Wyznając zasadę przyczyn j nieodzownych skut­
ków, nie waham się wystąpić z głośnem wyznaniem 
wiary w rzeczy przyszłości ziemiaństwa i rolnictwa, 
nie dlatego zaiste, aby alarmować mniemanym pesy­
mizmem spokojne, bezpieczne umysły, lecz pragnąc 
gorąco zwrócić uwagę drzemiącego ogółu na zagra­
żający istotnie stan rzeczy, chcąc obojętność królują­
cą w sercach natchnąć do czynu w obec smutnego 

ju tra , które odwrócić możemy, ale które przyjść 
musi, jeśli silna wola, hartowna praca, a oszczędność 
i gruntowna wiedza nie przenikną na wskroś duszy 
naszej, jeśli te dodatnie warunki nie wygluzują za- 
korzeniałych szlachecko-pańskich, obmierzłych nało­
gów, które się stały pośmiewiskiem obcych, tych na­
wet, co się żywią jak  pasożyty naszemi sokami...

„Der dumme Pole,“ „Polnische W irtschaft,“ 
„Polnische Hauslialtung" —  powiadają lakonicznie 
Niemcy... W  tych gorzkich aforyzmach zawiera się 
dla nas drogocenna nauka, więc dziękując za nią, choć 
przykra, róbmy, co tylko doświadczenie i uczciwość 
każą, zażywajmy skwapliwie antydotów przeciwko 
strasznej zarazie pańskości i tak uzdrowieni, rzucając 
rękawicę nieubłaganym rywalom, powiedzmy im mę­
żnie znane: „veni, vidi, vici!...“

„Takie tylko może być wyjście chwalebne na 
stanowiska bezpieczne, gdyż zostając na dawnem mu­

sielibyśmy przyjąć sromotnie wyrok losów, które da­
wno pono na karcie dziejów naszych, jak  Baltazaro­
wi, zapisały owe złowrogie słow a:

„Mane, Thekel, P hares.“ Zrozumiejmyż raz 
przecie, że ziemia to deska zbawienia dla nas !...

s.*# Z okoliczności niedawno odbytego w Lon­
dynie kongresu literackiego, rząd francuski udzielił 
różne odznaki francuskim i obcym pisarzom; między 
innymi mianowano pana Jana Nordmana w Wiedniu 
„officier d’instruction, a panów Maksa Nordana w W ę­
grzech i Lowenthala w Niemczech „officiers d’aca- 
demie. “

*** W  Perpignan wkrótce nastąpi odsłonięcie 
pomnika Franciszka Arago, znakomitego uczonego; 
mowę wypowie p. Paweł Bert.

Prasa perjodyczna.
*** Dziennik „La Presse“ nabył pan Phillip- 

p a rt; będzie on jak dotąd bronił interesów umiarko­
wanej rzeczypospolitej.

*** Odpowiedzialny redaktor pisma humorysty­
cznego „Triboulet“ skazany został za pomieszczenie 
dwóch rycin (Perry jako Stinks i Triboulet (głupiec) 
na koniu, z chorągwią rozwiniętą, na której był na­
pis: „Vive le roy!“) na 200 franków grzywny i po­
noszenie kosztów postępowania sądowego.

*% Na granicy szwajcarskiej odbył się poje­
dynek na pałasze pomiędzy pp. Ferrouillat a Derriaz, 
redaktorami pism lioóskich; ostatni otrzymał dwie 

ta n y .

Sztuki piękne.
*** Ciekawych szczegółów o pracach ś. p. Mau­

rycego Gottlieba dowiadujemy się z korespondencji 
z  Trnskawca do 'Kłosów.

Pozostało po zmarłym artyście przeszło 30 już 
wykończonych, już dopiero zaczętych utworów.

Pomiędzy obrazami większemi są podmalowane : 
„Kazimierz W ielki i Esterka“ i „Król Kazimierz 
nadający żydom prawa. “

Wszystkie te obrazy wysłane zostaną do W ar­
szawy.

Gdzie urządzoną zostanie wkrótce czasowa ich 
wystawa.

W  Drohobyczu, w domu rodziców, pozostał je ­
szcze portret Gottlieba, przez niego samego malo­
wany.

Oprócz tych utworów, dr. H. Gottlieb posiada 
kilka portretów i jeden szkic niedokończony.

Wiadomo także, że Brockman w Monachjum 
zamówił niegdyś u b. p. Maurycego 12 rysunków do 
„Natana Mędrca “ ; z rysunków tych jednak jest wy­
kończonych tylko 7.

Dodać tu należy, że w ogóle w rodzinie Gottlie- 
bów przejawiają się zdolności do malarstwa.

Bo oto dwaj młodsi bracia b. p. Maurycego, 
Marcin, liczący la t 12 i Filip, la t 9, okazują wiel­
kie w tym kierunku zdolności.

O Marcinie sam Maurycy mówił, że ten będzie 
jego spólzawodnikiem.

Przy dobrem kierownictwie mogą więc być 
z nich — artyści...

W  Wiedniu profesor Griepenkerl wykonał 
w tych dniach przy współudziale rodaka naszego 
a swego ucznia Krudowskiego olbrzymi karton, przed­
stawiający „Zwycięstwo Zeusa nad Ty tanem a prze­
znaczony do sali akademji umiejętności w Atenach.

Teatr.
*** Dochody teatrów paryskich w roku 1878, 

według danych urzędowych, wynosiły 30,658,500 fran­
ków, czyli o 9 miljonów więcej niż przeciętne do­
chody z la t poprzednich. Zwyżkę spowodowała wy­
stawa powszechna. W  32 teatrach paryskich współ­
działało w tymże roku 594 muzykantów i 3,290 
aktorów i aktorek. Na prowincji we Francji było 
w tymże czasie 162 teatrów, których personel liczył 
5,700 osób.

W  A ltorf (Szwajcarja) podczas przedsta­
wienia opery „ Łucji “ w teatrze miejskim, piorun 
uderzył w tenora w chwili gdy śpiewał scenę prze­
kleństwa, Nieszczęśliwy artysta padł na ziemię. Ko­
ledzy pospieszyli mu na pomoc: został on sparaliżo­
wany.

Szkoły.
a.** Wielkie kolegjum dla kobiet, około fundacji 

którego krząta się bogacz Holloway, stanie w Bpham, 
koło Windsoru. Znajdzie w nim pomieszczenie 200 
studentek. Pominąwszy koszta wewnętrznego urzą­
dzenia i zamierzonej dotacji 100,000 fantów szter- 
lingów, koszta budowy wyniosą 260,000 funtów szter- 
lingów.

*** Cesarska Leopolda Karola akademja bada- 
czów przyrody, obdarzona przez Leopolda I . w 1687 
i przez Karola V II. w 1742 roku przywilejem udzie­
lania dyplomów doktorskich, mianowała znanych po­
dróżników Stanleya, Payera i W eyprechta doktorami 
filozofji.

Wiadomości społeczne I ekonomiczne.
*** W  Wiedniu rozpoczęto roboty około wy­

budowania nowej bożnicy „polsko-żydowskiej.“ Świą­
tynia stanie ze składek zamieszkałych tam z Galicji 
izraelitów i mieścić będzie 1000 osób. Wybudowana 
ona będzie na ulicy Górnej Dunajowej, około łazienek 
„pod białym wilkiem.“

*** Z  Szegedynu donoszą, iż dotąd stoi tam 
pod wodą 700 domów.

*** Paryzka rada gminna postanowiła wznieść 
na cmentarzu Pere Lachaise aparat do palenia zwłok.

*** Dublińskie dzienniki konstatują wypadki 
długowieczności zaszłe w Irlandji w ciągu pierwszych 
sześciu miesięcy tego roku : w Londonderry zapisano 
jedno zajście po przeżyciu 107 lat, w Dumanvay 
dwa zejścia: jedno 105, drugie 117 lat.

*** Przed dwoma miesiącami na cmentarzu 
starozakonnych w Jędrzejowie ucięta została i za­
brana przez nieznanych złoczyńców głowa trupa.

Obecnie dochodzenie policji wykryło, że prze­
stępstwa dopuścili się dwaj włościanie z gminy ję ­
drzejowskiej.

Uciętą głowę „żyda“ sprzedali oni owczarzowi 
za 10 rs.

Głowa trupa potrzebną była do czarowi
*** Wbrew niedawnym doniesieniom, jakoby 

ksiądz di Mattia, który na liczbowej loterji w Nea­
polu wygrał w roku zeszłym kilka miljonów lirów, 
uznany został przez sąd rzymski za winnego oszustw 
popełnionych w grze loteryjnej, donoszą obecnie, że 
di M attia dla braku jakichkolwiek dowodów uznany 
został za niewinnego i że mu zwrócono miljony, które 
rząd wziął był w depozyt.

#** W  Londynie przed sądem przysięgłych roz­
trząsany był skandaliczny proces rozwodowy, który 
wywołał wielkie wrażenie. Newman Hall (63 letni 
starzec), głośny kaznodzieja i pastor kościoła P . J e ­
zusa w Westminsterze, wystąpił ze skargą przeciw 
swej małżonce, z którą żył 31 lat, o niewiarę mał­
żeńską. Po kilkodniowych rozprawach, bogatych w sen­
sacyjne epizody, sędziowie przysięgli wydali werdykt 
potwierdzający winę, wskutek czego sąd zadecydo­
wał rozwód. Występujący w sprawie jako współwinny 
prawie 50-letniej żony, młody człowiek około 30 lat

liczący, Richardson, skazany został na poniesienie 
kosztów sądowych. Pani Hall również oskarżała swego 
męża o zdradę małżeńską, lecz sędziowie przysięgli 
uznali go za niewinnego.

Handel I przemysł.
*** Podług wieści, projektowana kolej kalisko- 

łódzka będzie miała następujące stacje: Łódź, Pabia­
nice, Łask, Zduńska-wola, Sieradz, Blaszki, Opató­
wek, Szczypiorno (komora celna), prócz tego od Sie­
radza iść ma liąja na Starce, Sstrowek i Wieruszów. 
Po zbudowaniu kolei kaliskiej projektowana jest droga 
żelazna z Łodzi do Ozorkowa i Łęczycy przez Ko­
nin. W  Kaliszu zawiązuje się już komitet złożony 
z obywateli i kupców, dla przedwstępnych spraw ko­
lejowych i ulokowania akcji.

*** Według ostatnich doniesień z Australji, 
wystawa powszechna w Sidney zapowiada się bardzo 
dobrze. Udział wystawców europejskich i amerykań­
skich będzie nierównie większy, niż się poprzednio 
spodziewano. Miejsca, początkowo wyznaczone, oka­
zują sie obecnie niedostatecznemi.

Statystyka.
W edług danych urzędowych we Francji 

jest 13.509 towarzystw dobroczynnych, mających do­
chodu rocznego 41.989.000 franków. Towarzystwa 
te wspierają przeciętnie 1,279,000 osób. Szpitali zaś 
i domów do pięlęgnowania chorych ma Francja 1542, 
z dochodem rocznym przeszło 100 miljonów franków.

Berlińskie statystyczne biuro „Veritas" 
ogłasza spis okrętów zatopionych w czerwcu. W edług 
tych danych, utonęło: żaglowców: angielskich 28, ame­
rykańskich 15, francuskich 12, włoskich 10, niemie­
ckich 7, norweskich 7, duńskich 6, hiszpańskich 5, 
szwedzkich 4, holenderski 1, nieznanych pawilonów 4 , 
razem 102. Parowców zginęło: angielskich 9, nie­
miecki 1, ameryński 1, hiszpański 1, razem 12.

Zjawiska przyrody.
* Donoszą nam z Poznańskiego, iż tamże 

odlatywać zaczęły ptaki przelotne.
Wróżba to pono wczesnej w tym roku zimy.
Widziano już długie szeregi dzikich gęsi ku 

południowi dążących.
Zwykle dopiero pod koniec sierpnia lub z począt­

kiem września opuszczały one nasze okolice!
W  Poznaniu w nocy z dnia 6-go na 7 y

b. m. szalała niepamiętna burza. Deszcz lał kilka 
godzin bez przerwy, grom bił za gromem. Piorun 
uderzył w siedm budynków, z których trzy spłonęły. 
Woda zalała piwnice i sutereny. Po przejścia n a ­
wałnicy miasto przedstawiało straszliwy obraz.

a ^ T rą b a  napowietrzna na wyspie Reunion. W  nocy 
z 21 na 22 marca r. b. wyspa Reunion, dawniej 
Bourbon zwana, została spustoszoną, przez trąbę na­
powietrzną, która spadła na nią z gwaltownośłią 
niesłychaną.

Barometr opadający stopniowo^ od doby p ra­
wie, doszedł w dniu 21 marca o wpół do pierwszej 
z południa do 727 milimetrów, to jest do najniższego 
od bardzo wielu la t punktu. Morze z każdą godziną 
gwałtowniej się wzdymało, widnokrąg pokrywał się 
chmurami, spodziewano się jednakże, że i tym razem, 
jak wielokrotnie dawniej w podobnych okolicznościach, 
trąba przesunie się po morzu, opodal od wyspy. 
W  przystani dwadzieścia jeden statków stało na kot­
wicy. W  południe zarząd portowy dał sygnał kapi­
tanom, ażeby pośpieszyli na pokład; o wpół do dru­
giej sygnały brzegowe ostrzegły statki, aby z n a j­
większym pośpiechem wypłynęły z portu na pełne 
morze, daleko bazpieczniejsze pomimo całej swej 
wściekłości, niż fale i prądy nadbrzeżne.) Ostrożność 
ta  ocaliła statki i załogi, które mniej lub więcej 
poBzwankowane w kilka dni później wróciły do 
portu.

Na wyspie, z większej części gmachów publi­
cznych i domów prywatnych wichry całkowicie lub 
częściowo zerwały dachy. W  muzeum sale i szafy 
mieszczące zbiory, bibljoteka i laboratorjum zostały 
wodą zalane. Mnóstwo domków drewnianych i chat 
wiejskich w drzazgi rozwianych po polach zaleg ło ; 
drogi głębokiemi parowami zbrużdżone, mosty z n ie ­
sione, ulice na wybrzeżu zrujnowane zostały.

Wiele bardzo osób odniosło rany, trz y d z ie śc i 
pięć zabitych zostało w mieście Saint-Denis, dziewięć.
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przez powódź zatopionych, a liczne rodziny zamie­
szkujące wysepkę na rzeczce du Mat wraz z wysepką, 
tą zniknęły. Niewiadoma jest zresztą dokładna liczba 
oiiar strasznego tego kataklizmu. Plantacje zostały 
zniszczone; wszędzie gdzie fale morskie dosięgły lub 
wodę w rzekach wstecz cofnęły, pola zasiane kuku­
rydzą, plantacje kawy i wanilji albo zniknęły cał­
kowicie, albo silnie uszkodzonemi zostały. W  nie­
których okolicach trzcina cukrowa uległa połamaniu, 
Bkręceniu, tak że zbiór jej o trzecią część co naj­
mniej, mniejszym w tym roku będzie.

Nekrologja.
f  Ks. Walenty Baranowski, biskup djecezji 

lubelskiej w Lublinie
Ś. p. ks. biskup Baranowski urodził się w r. 

1805 w Sławkowie, święcenie kapłańskie otrzymał 
w r. 1834, na biskupa zaś, konsekrowany został 
wr r. 1837.

Zarząd djecezji objął w roku 1871, najpierw 
jako administrator, później jako biskup djecezjalny.

f  Ojciec Giovani Pantaleo, znany kapucyn, któ­
ry towarzyszył Garibaldiemu w Sycylji i w większej 
części jego wypraw, umarł w Rzymie.

R O Z M A I T O Ś C I .
Wiek zwierząt. Według obliczeń lorda 

Wiliama Lennox, wykazanych w świeżo wydanem 
dziele tego autora, niedźwiedź nigdy prawie nie żyje 
dłużei nad lat 20, pies i wilk do lat 20, a lis 14 
do 16. Lwy bywają bardzo stare; zwierzę tego ro­
dzaju, pamiętne pod nazwą Pompey, żyło lat 70
Koty w przecięciu żyją lat 14, wiewiórki i zające 
7 do 8, królik 7 lat. Słonie jak to w niejednym 
wypadku już sprawdzono, dochodzić mogą wieku 400 
lat. Kiedy Aleksander Wielki pokonał księcia Indów 
Porusa, zabrał sobie po tym monarsze między innemi 
także wielkiego słonia, który walecznie bronił 
był jego nieszczęśliwego przeciwnika. Słoń ten 
otrzymał nazwę Ajaks i z przepaską z napisem:
„Aleksander, syn Jowisza, poświęci! Ajaksa bó­
stwu słońca11 wypuszczony został na wolność, a po 
upływie 354 lat złapać go miano ponownie. Świnie 
żyją do 30 lat, nosorożce tylko 20, koń w przecię­
ciu 20 do 25 lat, chociaż bywały wypadki, że zna­
cznie dłużej żyły, a raz nawet 62 lat. Wiek wiel­
błądów dochodzi 100 lat. Długo żyją także jelenie, 
natomiast owce i kozy niedłużej jak lat 10, a krowy
cokolwiek dłużej nad lat 15. —  Przyrodnik Cuvier
był zdania, że wieloryby żyć mogą po 1000 lat, del­
finy zaś tylko 30. W Wiedniu chowano orła, który 
ty ł lat l f  4, i kruki często mają po 100 lat. Wiek 
przeciętny łabędzi obliczono na 300 lat. Anglik na­
zwiskiem Mallerton, posiada jeszcze szkielet tego 
ptaka, który dożył 200 r o k u I  pelikany żyją bar­
dzo długo. O żółwiu wiadomo, że w pewnym wy­
padku żył lat 107.

P R A C A  K O B I E T  W  ANGLII .
— Upływa la t  o śm d z iesią t od  chw ili, k ied y  M ary 

W o llsten ck ra ft, żona filozofa b ry tań sk ie g o  Go Iw ina i św ie ­
k ra  poety  Sehelley ’a, je d n a  z p ierw szych  w ypow iedzia ła  
p iro test p rzeciw ko  zależnośc i k o b ie t na  polu p racy  i  tym  
tru d n o śc io m , jak ie  sp o ty k a  uczciw e cen iące  sw a n ieza le ­
żność dziew czę lub  k o b ie ta  n a  d rodze  do zapew nien ia  
sobie n iezależnego  bytu.

Od czasu  u k a z a n ia  się b ro szu ry  te j ad w okatk i n ie ­
w iast, k w e stja  ta  w ie lo k ro tn ie  b y ła  p o d d aw an ą  pod  d y s­
k u sję  i w iele o niej zd ań  w ypow iedziano.

D ługo  z n ied o w ie rzan iem  p a trz a n o  na  dążność 
k o b ie ty  do zape.w nienia sob ie  p raw a  p ra cy , d łu g o  uw a­
ż an o  n iew iasty  rw ące  się do p racy  za nieuczciw e dezer- 
te r k i  z ło n a  rodzinnego  o g n isk a , ja k  g d y b y  każdy  i każd a  
m ia ła  ro d z in n e  ognisko, d łu g o  w reszcie  in te reso w an i, 
ro b o tn ic y  - m ężczyźni, w ce lach  u ch y len ia  k o n k u ren c ji 
w szelk ie  m ożliw e staw ia li n iew iastom  tru d n o śc i, a je d n a k  
pom im o to  w szystko  kw-estja postępow ała  n ap rzó d  i dz iś 
w ie le  ju ż  d la  niej zrobiono.

N ik t bow iem  dziś ju ż  w- zasadzie  kob ietom  p raw a  
do p racy  n ie  zap rzecza , znoszone są wszędzie p rzep isy  
z ab ran ia jące  kobietom  zw racać  się do pew nych g a łęzi 
p racy , zak ład an e  są szkoły rękodzieln icze d la  kob iet i n aw et 
w  naszem  społeczeństw ie , n ie m ów iąc ju ż  o Zachodzie, 
sp o strzegam y coraz  częściej kob iety  w b u ra ch  te leg ra fu , 
w zak ładach  fo tograficznych w c h a ra k te rz e  re tu sze rek , 
ja k o  k a s je rk i, b u h a lte rk i i td . itd .

N ie  w spom inam y o kob ie tach  od d a jący ch  ssę p racy  
ręk o d zie ln icze j, t a  bow iem  kw estja  m niej jeszcze u  nas 
u re g u lo w an ą , d o d am y  ty lk o , że czynione są s ta ran ia , 
ażeby  kobietom  dozw oloną zosta ła  p rak ty k a  fe lczerska  
i ap tek arsk a .

Ż e  n ie  je s t  to  niem ożliw e, dow odem  fak t, iż we 
F ra n c ji  k o b ie ty  p e łn ią  obow iązki pom ocników  w ap te k ac h , 
w p raw d z ie  za n iew ie lk iem  w ynagrodzen iem  i zajm ując  
się  w ięcej pakow an iem  niż sporządzan iem  lek a rs tw , a k o ­
b ie ty  często  ju ż  i daw niej p e łn iły  funkcje fe lcze ró w ; ta k  
np . w X V I w ieku , jak  się dow iadu jem y  z ak tów  lu s trac ji, 
cy ru lik iem  żup solny ch  w ie lick ich  by ła  sukcesyjnie, po  
m ężu, k o b ieta ...

W racam y  je d n a k  do A nglji.
W  pozytyw nym  ty m  k ra ju , w ysuniętym  na je d e n  

z najw yższych cyplów  cyw ilizacji, k o b ie ta  in te lig e n tn a  
n a jp ie rw  m oże zo sta ła  rów noupraw niona z m ężczyzną 
w p o szu k iw an iu  p racy , ró w noupraw nien ie  zaś p racy  fizy­
cznej m ężczyzn i k ob iet s ta ło  się fak tem  ju ż  w zeszłem  
s tu lec iu  — w o lbrzym ich  fab ry k ach  tk an in .

P ra c a  je d n a k  in te lig en cji, jak o  przew ażnie od p a ń ­
stw a za leżn a  i z in sty tu c jam i jeg o  złączona, s tanow iła  do 
n ied aw n a  w yłączny a sankcjonow any przez w ładzę m o ­
nopol m ężczyzn, do ze rw an ia  k tó reg o  in ic jatyw ę m usiało  
dać  — państw o .

T a k  się też sta ło  w A nglji.
P ie rw sze  p ró b y  zrobiouo^w zarządzie  p oczt i re z u l­

ta t  ich  by ł tak  zad aw aln ia jący , że w k ró tce  pow tórzono 
je  w w iększych ro zm iarach , obecnie zaś pole biurow ej 
p ra c y  n iew iast m a być jeszcze bard z ie j rozszerzone.

E zecz  p ro s ta , ja k  w szystk ie  innow acje, i ta  n ie  
obesz ła  się bez opozycji, a  pom im o to  p rzecież  dzisiaj 
ko b iety  p ra cu ją  ju ż  w p ięc iu  w ydziałach  lon d y ń sk ieg o  
zarząd u  p o czt, a  w b iu rac h  telegraficznych  m ężczyznom  
g roz i n ieb ezp ieńczeństw o  zupełnego  w yrugow ania p rzez  

kob iety .
W  now ym  głów nym  g m ach u  te leg ra fó w  p racu je  

800 lud zi, z k tó ry ch  — 700 kobiet.
W  ogóle rz ą d  s ta ra  się p rzestrzeg ać  zasady, ażeby 

w jed n y m  gm ach u  p raco w ali albo  w yłącznie m ężczyni 
a lbo  w y łączn ie  kob iety , tu  jed n a k  ro zd zielen ie  p łc i o k a­
zało  się  n iem ożebnem , a to  ze w zg lędu , że m ężczyźni 
m ogą  p raco w ać  po 24 g o d z in  z rzęd u , podczas g d y  k o ­
b ietom  d yżury  nocne są  w zbronione.

W sp ó ln a  t a  p ra c a  osób p łc i o t ojej m a strony  n ie ­
d o g o d n e , ty m  je d n a k  razem  s ta ła  się koniecznością  
i istn ie je  n ie ty lk o  w  A n g lji, a le  n aw et w A u s tr j i . '

W  zarządzie  te leg ra fó w  z resz tą  pow ierzane  są k o ­
b ie to m  czynności n a jlżejsze  i n ie  pociągające  za  sobą 
z b y t w ielk ie j odpow iedzialności.

D aleko pow ażniejsze obow iązki leżą  na  b a rk ach  
k o b ie t w w ydziale  finansow ym  z a rz ąd u  poczt, a szcze­
g ó ln ie  w sekcji noszącej m iano „ T e leg rap h  C lea rin g ­
house" (izba k o n tro li telegrafów ).

T u ta j na jzupełn iej m ożna się  p rześw iadczyć , że 
k o b ie ta , k tó ra  o trzy m ała  odpow iednie w y k szta łcen ie , n ie  
u s tę p u je  w cale  m ężczyźnie p rzy  p e łn ien iu  n aw et n a jp o ­
w ażniejszych czynności.

„C learing -house" p o w sta ł w r. 1871, g d y  w szystk ie 
lin je  te leg ra fó w  w A n g lji p rzesz ły  na  w łasność p ań stw a  
i z n a jd u ją  się w zaw iadyw aniu  szefa w ydziału  fin an so ­
w ego poczt.

U rzęd n ik  te n  wysoce in te re su je  się kw estją  p racy  
k o b ie t i w skufek też  jeg o  s ta rań  k o b ie ty  zo sta ły  d o ­
puszczone do zajęć  w ty m  w ydziale, tak , że obecn ie  cały  
p e rso n el b iurow y C learing -house  sk ład a  się  w yłącznie 
z k ob iet.

T era z  p ra cu je  tam  50 k o b ie t ; je d n a  p e łn i obow ią­
zk i n aczeln ika  sekc ji, dw ie — obow iązk i w yższych u rz ę ­
d n ik ó w , trz y  —  urzędn ik  ów 1-szej k lasy  i od 35 do 40— 
su b a lte rnów .

P om im o jed n a k , że k o b iety  p ra cu ją  tu  w yborn ie , 
p łac a  ich  je s t  p rzec ież  da leko  n iższą  od p en sji m ęż­
czyzn.

T a k  k o b ie ty  pe łn iące  w C lea rin g  [house obow iązki 
su b a lte rn ó w  o trzy m u ją  od  30 do 50 funtów  sz terlingów

ro c z n ie  (funt sz te rlin g  p rzec ię tn ie  — 10 zł.), z a jm u ją c a  
m ie jsca  u rzęd n ik ó w  pierw szej k lasy  od 60 do 80 f. szt.,, 
p r a c u ją re  w c h a ra k te rze  wyższych u rzędn ików  od 80 — 
130, a p e łp ią ca  obow iązk i n acze ln ik a  od 150 do 180 fu n ­
tów  szterlingów .

Jeszcze  bard z ie j w idoczna  je s t  różn ica  pom iędzy  
w y n a g ro d ze n iam i m ężczyzn i k o b ie t w ' w ydziale k a s  
oszczędności zarząd u  poczt.

T u ta j k o b ie ty  p ra cu ją  do p iero  od dw óch la t ,  pom i­
m o to  n ie słychać  na  n ich  sk a rg , a  je d n a  z u rzęd n iczek  
zd o ła ła  n aw et zająć  m iejsce n aczeln ika, lecz podczas g d y  
m ężczyźn i o trzy m u ją  od 200  — 6C0  f. sz te rlin g ó w  płacy,, 
tym czasem  k o b ie ty  p e łn ią ce  tak ież  sam e funkcje  m uszą, 
się zadaw aln iać  40 — 165 f. szt

Z re sz tą  tw ie rd zą , iż rz ąd  zam ierza  w k ró tce , je ś l i  
n ie  zrów nać pensji k o b ie t z z ap ła tą  m ężczyzn, to  p rz y ­
na jm n ie j znacznie je  podnieść.

W  ogóle dzia ła lność  państw a w zg lędem  d o sta rcz e ­
n ia  p ra c y  kobietom  d a ła  n a jl-p sz e  re zu lta ty , a  p r z e -  
dew szystk iem  posłuży ła  ona za p rzy k ład  in sty tuc jom  p ry ­
w atnym .

W  liczb ie  ty ch  o sta tn ich  zaznaczyć w y pada  to w a­
rzystw o  „ P ru d e n tia l L ife -A ssu ran ce  C om pany", w b iu rze  
k tó reg o  p ra cu je  około  70 k o b ie t ;  n iek tó re  z n ich  za jm u ją  
p osady  b u h a lte ró w  i k o responden tów , w iększość je d n a k  
t ru d n i  się  w ypisyw aniem  kw itów  i lis t.

L udność  k las  n iezam ożnych , ubezp ieczająca  tu ta j  
życie w nosi do kasy w k łady  d ro b n em i kw otam i, zwykle- 
po  1 p en n y  n a  tydzień , w  te n  sposób w ięc trzeb a  wydać- 
n a  ty d z ie ń  do 20 ,000  k w itó w ; p racy  te j p o do łać  m uszą 
k ob iety .

O trzy m u ją  one tu ta j  od  32 — 62 f. sz terl. rocznie.
Pom im o ta k  n izkiej p łacy , p e rso n el je s t w yborow y, 

n ie  w szystk ie  bow iem  ko b iety  p rzy jm u ją  do b iu ra , k o n ie ­
cznym  zaś w a ru n k iem  je s t  pochodzen ie  z dob re j rodziny , 
a  n a w e t da je  tu  się p ierw szeństw o córkom  sędziów , p a ­
sto rów  i nauczycieli.

P o zo sta łe  tow arzystw a ubezp ieczeń  i tym  p o d o b n e  
in sty tu c je  zaczynają  też  corsz  w ięcej p rzy jm ow ać do liczby  
oficjalistów  kobiety ; ta k  sam o k s ięg arn ie  i adw okaci 
u  k tó ry ih  k o b ie ty  z a ra b ia ją  od 50—100 funtów , w szcze­
gólności p rzy  pom ocy przep isyw ania.

O stafn iem i czasy n aw et tow arzy-tw a d ró g  żelaznych- 
zaczęły  k o rzystać  z p racy  k ob iet w swych b iu ra c h ; p łacą  
one  od 30 — 50 funtów .

P ra w ie  w e w szystk ich  m iastach  E u ro p y  w teg o  ro ­
d zaju  zak ład ach  p racu ją  g łów nie m ężczyźni w je d n e j  
ty lk o  A ng lji, a g łów nie  w L ondynie, zew sząd w yparow ały  
ic h  kobiety , ta k  że sk lep  z su b jek tam i m ężczyznam i je s t  
tam  dość rz a d k i..!

F a k ta  to  pocieszające , choć u  nas, gdz ie  k a r je ra  
b iu row a n ie  ty le  p rzed staw ia  szans, n ie  zupełn ie  za w zór 

s łu ży ć  m ogące.
U nas k o b ie ty  b ra ć  się pow inny g łów nie  do p ra c y  

ręk odzie ln iczej, n a jko rzystn ie jszej i najw ięcej d a ją c e j 
n iezależności...
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